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Zobowiązania załogi Zakładów A z o t o w y c h  w Chorzowie 
wyrazem pogłębiania się sojuszu robotniczo-chłopskiego

22 tysiące kg przędzy dadzą dodatkowo ZPB im. Stalina 
Budowniczowie MDM przyspieszą wykonanie zaplanowanych prac

WARSZAWA PAP. Po hutnikach z zakładów im. Dzierżyńskiego, 
górnikach z kop. „Siemianowice*- i metalowcach „Ursusa“, którzy 
pjerwsi podjęli zobowiązania dla uczczenia święta Odrodzenia Polski 
i wezwali caiy naród do Czynu Lipcowego, załogi licznych zakładów 
pracy odbywają masowe zebrania.

Robotnicy, majstrowie, technicy i inżynierowie, młodzież, całe za­
łogi, pracownicy wszystkich działów cennymi zobowiązaniami pragną 
uczcić Święto 22 Lipca, 8 rocznicę Manifestu PKWN, który wytyczył 
narodowi polskiemu jasną drogę wiodącą do nowego, lepszego życia.

na masówkę, aby przez zglo-Ciięboka miłość do państwa ludo­
wego", pełne zrozumienie znaczenia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego ja­
ko fundamentu wszystkich dotych­
czasowych i przyszłych zwycięstw 
narodu polskiego w budownictwie 
socjalistycznym stanowiły treść uro 
czystego zebrania załogi Zakładów 
Azotowych im. Pawła Findera w 
Chorzowie, czołowej fabryki' w na­
szym przemyśle chemicznym, zdo­
bywczyni przechodniego sztandaru 
CRZZ za najlepsze wyniki produk­
cyjne w I kwrartale br.

'W dniach'poprzedzających zebra­
nie, mocno ożywiła się praca grup 
związkowych i oddziałowych orga­
nizacji partyjnych. Czołowi przo­
downicy przeanalizowali możliwo­
ści ulepszenia produkcji, do rady 
zakładowej napłynęły dziesiątki zo­
bowiązań. Każdy robotnik i praco­
wnik" zakładu ma swój udział w 
tych zobowiązaniach. Ich ogólna 
wartość wynosi ponad 1.200 tys. zł.

Owacja na cześć Prezydenta RP, 
okrzyki „Niech żyje nasz drogi przy 
wódca Towarzysz Bolesław Bierut“, 
„Niech żyje nasza partia, prowadzą 
ca nas od zwycięstwa do zwycię­
stwa“ ‘towarzyszyły uchwaleniu re­
zolucji,. w której załoga Zakładów 
Azotowych im. Findera wzywa do 
Czynu' Lipcowego załogi wszyst­
kich zakładów przemysłu chemicz­
nego w Polsce.

* * *
Świetlica > sala zebrań najwięk­

szych w kraju Zakładów Włókienni-1 
czych — ZPB im. Stalina wypeł-; 
niły się w przerwie międzyzmia- j 
nowej robotnikami i pracownikami 
ufnysłowymi, którzy tłumnie stawili

się na masówkę, aby przez 
szenie udziału w Czynie Lipcowym 
zamanifestować swą wolę ofiarnej 
walki o Plan 6-letni, o pokój i so­
cjalizm.

W czasie masówki załoga przę­
dzalni średnioprzędnej zameldowa­
ła, że postanowiła dać do dn. 22 lip 
ca ponadplanową produkcję 5.654 
kg przędzy, zaś do końca trzecie­
go kwartału hr, wyprodukować do­
datkowo 13.510 kg przędzy. Ogólna 
wartość tych zobowiązań wynosi po 
nad 530 tys. zł.

Ogółem załoga zakładów Im. 
Stalina . uczci święto Odrodzenia

Polski ponadplanową produkcją 22 
tysięcy kg przędzy, 85 tys. metrów 
tkanin surowych i 50 tys. metrów 
tkanin gotowych.* ł *

Zgromadzona na zebraniu zaioga 
MDM w setkach zobowiązań wyra­
żała głębokie przywiązanie do wła­
dzy ludowej, miłość ojczyzny, prąg 
nienie jak najszybszego zbudowa­
nia miasta pokoju — socjalistycz­
nej Warszawy.

„W ciągu 8 lat wiadzy ludowej— 
mówi jeden z przodujących budow­
niczych MDM, Słupecki — Warsza­
wa z , wielkiego cmentarzyska ruin 
stała się 700-tysięcznym, tętniącym 
życiem, wspaniale rozbudowującym 
się miastem. Zawdzięczamy to 
Związkowi Radzieckiemu, który wy 
zwoiił Warszawę, zawdzięczamy to 
naszej robotniczej partii, która mo­
bilizuje nas i kieruje nami przy bu 
dowie nowej Warszawy".

Zrywają się okrzyki na cześć 
Związku Radzieckiego. Długo mani­

festują zebrani zaufanie i miiość do 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i jej przewodniczącego Pre­
zydenta Bieruta.

Szczególnie gorąco przyjmuje za­
łoga zobowiązanie wybitnego przo­
downika. pracy, murarza Ostatka. 
„Wiemy dobrze — mówi on—czym 
chcieliby „uraczyć“ nas i caiy świat 
imperialiści amerykańscy: dżumą i 
cholerą. A my im odpowiadamy: 
będziemy tak pracowali i tak wal­
czyli o pokój, że nigdy nie wykona 
c.ie swoich zbrodniczych zamiarów!“ 
Ostatek postanowi! wraz ze swym 
podręcznym wykonać do 10 lipca 
br. zadania, przypadające na nich 
wg. obowiązujących norm na okres 
6 lat.

W rezolucji zaioga m. in. posta­
nawia: „Dla uczczenia 8 rocznicy 
Manifestu PKWN podejmujemy zo­
bowiązania, które wybitnie wpłyną 
na szybsze oddanie do użytku MDM 
i na przyśpieszenie planu produkcyj 
nego w czerwcu i Hpcu".

-  BEZ STRAT 
zebrać p lo n y  i p r z e p r o w a d z ić  o m ło ty
Doniosła ucinała P re ifitim  Rządu
WARSZAWA PAP. W związku ze zbliżającą się kampanią żniw 

i omlotów. Prezydium Rządu podjęło uchwałę, w której wzywa wszyst­
kich. rolników, aby we właściwym terminie, sprawnie i możliwie bez strat 
zebrali plony, wykonali jak najwięcej 'podorywek, aby siali dużo poplonów 
oraz szybko wymłócili zebrane z pól zboże. Jednocześnie uchwala ustala 
zadania na okres żniw i omlotów dla zainteresowanych ministerstw, insty­
tucji i .organizacji, zabezpieczając jednocześnie odpowiednie środki dla na­
leżytego przeprowadzenia tej bardzo ważnej kampanii rolniczej.

W walce o podniesienie produkcji ] jednocześnie przygotują na czas 
rolnicze] — czytamy m. in. we i żniw większe ilości artykułów spo- 
w,stępie do uchwały — okres żniw' \ żywczych. W okresie prac żniw!- 
stanowi moment decydujący. Od nych sklepy spółdzielcze otwarte 
sprawnego przebiegu kampanii J będą w godzinach, odpowiadających 
żniwno - omłotowej zależą zbiory potrzebom miejscowych chłopów.

s ^ s s s r r ^ s s r ^ » * « »  ■ « « « . w » * » *
nik w rozwoju hodowli.

Dlatego w okresie tym należy do
konać maksymalnego wysiłku gwa­
rantującego należyte przeprowa­
dzenie kampanii.

Narady i zebrania ¡irzedżgiwns
Uchwała Prezydium Rządu zobo­

wiązuję rady narodowe, aby przy 
współudziale ZSCh i innych organi­
zacji masowych zorganizowały w 
województwach i powiatach nara­
dy produkcyjne, a w gromadach i 
spółdzielniach zebrania, ‘ poświęco­
ne omówieniu sposobów właściwe­
go przeprowadzenia żniw j omło- 
tów. Zebrania, w gromadach i spó! 
dzięlniach produkcyjnych organizo­
wane będą w drugiej połowie bm.
Zaopatrzenie rolnictwa na okres 

żniw i omiotów
Dużą wagę przywiązuje uchwa­

ła do zaopatrzenia rolnictwa w po­
trzebne do przeprowadzenia żniw i 
omlotów narzędzia, materiały pęd­
ne, smary itp. Do wykonania za­
dań w tej dziedzinie Prezydium 
Rządu zobowiązało odpowiednie 
ministerstwa, instytucje gopodar- 
cze i spółdzielczość samopomoco­
wą. Zgodnie z uchwałą, spółdzielnie 
gminne zaopatrzą się w narzędzia 
i materiały niezbędne do przepro­
wadzenia żniw już do 20 bm., a

0 /z »K a rp aty« zebbył proporzec zwycięstwa
i ' r e c z g s í e  p & w w i i a n i c  w  G d ü & g n S

x  w i o i & g w ¿ r e j s i e
„Służba w Polskiej Marynarce 

Handlowej jest zaszczytem i zobo­
wiązuje każdego marynarza do god 
nego reprezentowania bandery Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
kraju i zagranicą“ — głosił napis 
umieszczony nad sceną teatru „Wy

nego rejsu przez statek „Karpaty“, 
przedstawiciele Rządu, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, za 
toga o/z „Karpaty" wraz z rodzina­
mi, marynarze innych jednostek 
PMH, przedstawiciele całego gdyń 
skiego społeczeństwa.

maszyny znswne
Ważnym czynnikiem, który ułat­

wi i przyśpieszy sprzęt i omloty 
zbóż jest użycie i pełne wykorzy­
stanie wszystkich posiadanych ma­
szyn żniwnych i omiotowych. Dla­
tego Prezydium- Rządu ustala ter­
miny, w jakich powinny być prze­
prowadzone wszystkie remonty ma­
szyn. Do 30 czerwca Techniczna 
Obsiuga Rolnictwa ukończy remont 
podwozi i silników ciągnikowych 
dla PGR i POM oraz wyproduku­
je zaplanowaną Ilość części zamień 
nych do ciągników i maszyn, a do 
31 lipca — ukończy remont silni­
ków omiotowych, miócarn! motoro­
wych i iokomobil.

PGR, ośrodki maszynowe oraz 
TOR zorganizują na okres żniw i 
omlotów pogotowia mechaniczne, 
które w razie I potrzeby przeprowa­
dzać będą natychmiastowe naprawy 
maszyn na miejscu pracy.

Ważne zadania POM-ów
Uchwala zobowiązuje POM, aby 

do 20 bm. zaktualizowały umowy 
z istniejącymi spółdzielniami, a do 
25 bm. zawarły umowy ze spół­
dzielniami nowopowstałymi, z ze­
społami uprawowymi oraz indywi­
dualnymi chłopami na prace przy 
sprzęcie zbóż, podorywkach, siewie 
poplonów oraz przy omłotach.

Uchwala Prezydium Rządu zale­
ca POM, aby w spółdzielniach 
produkcyjnych wykonały jak naj­
większą ilość podorywek i siewu 
poplonów, umożliwiając w ten spo­
sób wykorzystanie sprzężaju spół­
dzielczego do zwózki zbóż.

Pomoc dla spółdzielni
produkcyjnych

Opiekę i pomoc w planowaniu I 
¡organizacji pracy spółdzielni obo-

paty ob. Rybiański oraz członkowie,ści i męstwa w wykonaniu poważ- wiązane są zapewnić rady narodo

Patężny strajk w Japonii
w odpowiedzi na antyrobotnicze 

knowania kliki ioshidy
PARYŻ PAP. 17 czerwca rozpo­

rą}  się w Japonii nowy, wielki 
strajk na znak protestu przeciwko I 
reakcyjnym projektom ustaw anty- 
robotniczycb, przygotowywanym 
przez rząd. W strajku bierze udział 
800 tysięcy robotników przemysłu 
węglowego, metalowego, przemysłu 
budowy maszyn, stoczniowego, che­
micznego i innych.

Około 2 milionów robotników i u- 
rzędników weźmie udział w wie­
cach protestacyjnych, organizowa­
nych w fabrykach i zakładach pra­
cy.

Oz „Kai paty“ po powrocie z rejsu

brzeże“ w Gdyni, gdzie w dniu 
wczorajszym zebrali się na uroczy­
stej akademii* z okazji pomyślne­
go zakończenia prawie 9-miesięcz-

Warszawa gości wycieczkę spśtsizIcScćw 
z  W. Brytanii, Szwecji i Finlandii

WARSZAWA PAP. W ostatnich 
dniach przybyła do Warszawy na 
zaproszenie Centralnego Związku 
Spółdzielczego wycieczka  ̂ angie'- 
skich, szwedzkich i fińskich spó! 
dzielców, którzy w czasie dwutygod 
niowego pobytu w Polsce zapozna­
ją się 7j naszymi osiągnięciami^ w 
różnych dziedzinach spółdzielczości, 
z działalnością komitetów samorzą­
dowych oraz ich pracą szkoleniową 

16 bm. w siedzibie Centralnego 
Związku Spółdzielczego w Warsza­
wie goście zagraniczni spotkali się

K ronika d y p lo m a ty c zn a
WARSZAWA PAP. W dniu '7 

bm. nowdmianowany poseł nadzwy 
czajnv i minister pełnomocny Al 
hańskiej Republiki ludowej w P ! 

/ sce pan Petro Papi złożył wizytę 
wstępną ministrowi spraw zagra­
nicznych Stanisławowi Skrzeszew­
skiemu.

z przedstawicielami poszczególnych 
spółdzielczych central branżowych 
i samorządu spółdzielczego. W cza 
sie spotkania — członków wyciecz­
ki zapoznano ze strukturą i stanem 
naszej spółdzielczości w miastach 
i na wsi oraz z pracą komitetów 
samorządowych.

Dnia 17 bm. delegacje spółdziel 
cćw Wielkiej Brytanii, Szwecji i 
Finlandii zwiedziły Fabrykę Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu oraz 
zakłady iin. 22 Lipca, gdzie żywo 
interesowały się miejscowym żłob­
kiem i przedszkolem oraz zapozna­
ły się z szeregiem punktów spół­
dzielczych.

W godzinach popołudniowych w 
siedzibie C.ZS wiceprezes naczelnej 
Rady Spółdzielczej — Edmund 
Pszczólkowski, zapoznał, gości za­
granicznych z przemianami spo­
łecznymi i ekonomicznymi, jakie 
zaszły* Polsce w ciągu ośmiu la! 
od chwili uzyskania niepodległości.

Zaszczytnie wypełniali swój obo­
wiązek marynarze i oficerowie „Kar 
pat“. Na dalekich morzach i oce­
anach godnie reprezentowali ban­
derę Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Oceniła wysiłek załogi partia na­
sza i rząd, oceniły wysiłek załogi 
związki zawodowe. Wieiu członków 
załogi odznaczonych .zostało krzy­
żami zasługi. Trzem marynarzom 
wręczono. dyplomy uznania. Od 
dnia wczorajszego na maszcie stat­
ku dumnie łopoce sztandar zwycię­
stwa we współzawodnictwie między 
okrętowym Polskiej Marynarki Han 
dlowej.

Wśród głębokiej ciszy towarzysz 
Bukowski — dyrektor Centralnego 
Zarządu Marynarki Handlowej za­
gaja akademię. Podkreśla znaczenie 
sukcesu załogi „Karpat“, mówi o 
zadaniach stojących przed załoga­
mi statków w trzecim roku Planu 
6-letniego.

W prezydium zajmują miejsce: 
członek Komitetu Centralnego Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni 
czej — minister żeglugi tow. Po­
piel, kierownik Wydziału Komunika 
dyjnego KC PZPR tow. Gordon, se­
kretarz KW PZPR tow. Janikowski, 
przewodniczący Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej tow. Geraga, przed­
stawicie) Ańarynarki Wojennej ko­
mandor Malko, kapitan ojt ,,Kar'

załogi o/z „Karpaty“ st. bosman 
Tomasik, oficer ko. Kania, asystent 
maszynowy Liszkowski, przewodni 
czący rady zakładowej st. mary­
narz Nowak, motorzysta Prusinow­
ski.

Głos zabiera minister żeglugi, 
tow. Popiel. Witając załogę statku, 
który powróci! z jednego z najdluż 
szych rejsów, jakie dokonały jedno­
stki naszej ludowej Marynarki Han 
dlowej, podkreśla, że czyn ten zre­
alizowała załoga w okresie szcze­
gólnie wytężonego, radosnego i 
twórczego wysiłku całego narodu, 
wykonującego wielkie zadania poko 
jowego budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju. Mówiąc następnie o 
rozwoju naszej floty tow. minister 
podkreśla, że flota nasza jest dziś 
trzykrotnie większa niż przed woj­
ną. Regularne linie żeglugowe łą­
czą nas z Ameryką Południowa i In 
diami, portami Lewantu i Morza 
Czarnego, wszystkimi, większymi 
portami-Europy Zachodniej i Bałty­
ku oraz Chin Ludowych.

Gorące oklaski rozlegają się, kie­
dy towarzysz Popiel stwierdza, że 
polska flota z honorem wykonuje 
piany przewozów nałożone na nią 
przez partię i rząd.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia mówca wskazuje na wyróż­
niających się kapitanów PMH: Ry- 
biańskiego z „Karpat“, Borowca z 
„Bytomia“, Wiśniewskiego z „Wa 
ryńskiego“, Swltalę z „Tobruku“. 
Następnie mówca wymienił załogi 
statków, które przez zmniejszenie 
balastowych przebiegów' statków, 
przez operatywną współpracę z 
służbą eksploatacyjną, osiągają co­
raz większe sukcesy — skracają 
czas rejsów i przeprowadzają zwy­
cięsko remonty.

Z kolei tow. Popiel omawia do­
niosłe wydarzenie w życiu Polskiej 
Flotv Handlowej, jakim było uch­
walenie przez Sejm Ustawy Zeglar 
skiej.

Następnie tow. Popiel podkreśla 
wspaniały sukces bohaterskiej zało­
gi „Karpat“, która bez zawijania 
do portu krajowego przepłynęła po­
nad 41 tysięcy mil morskich i prze­
wiozła poważną ilość ładunków, 
wykonała plan pierwszego półrocza 
w’e wpływach w 110,6 proc., z cze­
go 70 proc. stanowią ponadplanowe 
wpływy dewizowe.

Kończąc swe przemówienie tow. 
Popiel powiedział: „Jesteście kolek 
tywem, który możemy postawić za 
wzór innym naszym załogom. Bę­
dą się one uczyć od was wytrwało-

nych, odpowiedzialnych zadań po­
wierzonych flocie przez Partię i 
Rząd. Na waszym przykładzie inne 
załogi uczyć się będą jak należy 
pojmować obowiązek wobec ludo­

we i POM, które powinny pomóc 
spółdzielniom w opracowaniu do 
dnia 20 bm. planów kampanii żniw­
no - omiotowych, w opracowaniu 
norm pracy, które zatwierdzą ogól­
ne zebrania, w przygotowaniu śpi-

wej ojczyzny. Waszym bohaterskim chrzów, szop i stodół, wyznaczeniu 
czynem udowodniliście, że jesteście 

. godni miana prawdziwych patrio­
tów i zaszczytnego miana mary­
narza Polskiej Marynarki Handio 
wej“.

(Dokończenie na str. 2)

miejsc na zwózkę zboża i sterty, 
w tworzeniu brygad omiotowych, 
wprowadzeniu do pracy całego 
sprzętu żniwno - omłotowego i 
sprzężaju.

(Dokończenie na str. 2)

Precz z generałem-dżumą!
L u d  w ło s k i n ie u lą k i  siq p o lic y jn e g o  te rr o r u

i burzą protestów powitał lld g w a fa
szybko przebiegi doną Ridgway 

hotelu.
RZYM PAP. W poniedziałek, w 

dniu 16 bm., przybył do Rzymu 
oprawca narodu koreańskiego, gene 
rał-dżuma Ridgway.

Rząd de Gasperi‘ego w strachu 
przed narodem wydaje jeden zakaz 
po drugirri: zakazano masowego
wiecu obrońców pokoju na placu ______, _____ , _______, ...... ...... ,
Santi Apostoli, zakazano konferen- vv Pizie i w dziesiątkach innych

Mirno terroru policji w całych 
Włoszech rozwija się ruch protesta 
cyjny. Masowe wiece protestacyjne 
odbyły się w Genui, Neapolu, Me-, 
diolanie, Bolonii, Modenie, Ankonie,

cji partyzantów. W stolicy Wioch 
panuje już od paru dni prawdziwy 
stan oblężenia. Żandarmi i wzmoc­
nione oddziały policji zajęli główne 
place centralne i ulice. Po mieście 
jeżdżą samochody policyjne. Atmo­
sfer^ przemocy i gwałtu przypomi­
na czasy faszystowskiego . reżimu 
Mussoliniego.

Setki policjantów ścierają z mu­
rów domów napisy: „Precz z gene- 
ralem-dżumąl", Nie chcemy ob­
cych generałów w naszym domu!“, 
„Zaprzestać wojny - bakteriologicz­
nej!“. W swej służalczości wobec 
generala-mordercy policja wioska do 
szła do tego, że zamazuje nawet 
hasła: „Niech żyją Wiochy!“. Jed­
nakże jest to Syzyfowa praca — na­
pisy pojawiają się na nowo.

LONDYN PAP. Agencja Reutera 
tak opisuje przybycie do Rzymu 
gen. Ridgway‘a:

Lotnisko Ciampino otoczone było 
oddziałami policji i wojska, wypo­
sażonymi w połowę stacje nadaw­
cze. Droga od lotniska do miasta 
obstawiona była tysiącami policjan­
tów, uzbrojonych m. in. w bomby 
z gazami łzawiącymi. Auto, którym 
jechał Ridgway w otoczeniu moto­
cykli i samochodów policyjnych, 
ominęło główne ulice Rzymu i prze­
mknęło bocznymi, wąskimi uliczka­
mi przed gmach hotelu na Piazza 
di Spagna. Gdy auto zatrzymało się 
przed . hotelem, oddziały policji 
utworzyły kordon, pod którego osło

miast włoskich.
Tramwajarze w Bolonii przerwali 

w niedzielę pracę, w Ferrarze na 
licznych wiecach publicznych mie­
szkańcy protestowali przeciwko
przybyciu do Wioch generala-mor­
dercy. W Turynie zebrali się przed­
stawiciele bojowników o pokój
wszystkich prowincji Piemontu. Na 
wielkim wiecu zaprotestowali oni 
przeciwko przybyciu generaia-dżu- 
my i przeciwko rozpętanemu w 
związku z tym terrorowi.

Manifestacje ludowe odbyły się 
w wielu ośrodkach Wioch północ­
nych. W licznych wsiach Wioch cen 
tralnych chłopi przerwali pracę na 
znak protestu przeciwko zbroje­
niom.

---------------- -------------------------

W dolarowym „ro ju "

Rząd U S A  rozbudowuje
ob ozy k o n ce n tra c y jn e

WASZYNGTON PAP. Kongres 
USA podjął kroki w celu rozszerze­
nia sieci obozów koncentracyjnych 
na terenie Stanów Zjednoczonych.

Izba Reprezentantów uchwaliła 
zatwierdzony już przez Senat pro­
jekt ustawy upoważniający mini­
stra sprawiedliwości do /finansowa­
nia budowy nowych „obozów prze­
znaczonych dla obcokrajowców“.
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W CZWARTA ROCZNICĘ PODPISANIA 
UKŁADU POLSKO-WĘGIERSKIEGO

Przyjaźń, współpraca i wzajem-j gospodarcza między obu narodami, 
na pomoc — to elementy zawarte-! stanowiąca, obok wszechstronnej 
go w dniu 18 czerwca 1948 r. u- j pomocy, jaką od chwili wyzwolenia 
kładu między Polską Ludową a Wę | udziela obu naszym krajom Zwią-
gierską Republiką Ludową. Przy­
jaźń, współpracą i wzajemna po­
moc, oto co łączy naródy polski i 
węgierski z narodami Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej. Przyjaźń, współpraca i wza 
Jemna pomoc łączą te narody w je­
den potężny obóz pokoju i postę­
pu, prowadzący pod przewodem 
Kraju Rad walkę przeciwko ame­
rykańsko - hitlerowskiemu spisko­
wi wojennemu.

Przyjaźń między narodem pol­
skim i węgierskim opiera się na 
wielowiekowych tradycjach walk 
wolnościowych. W okresie Wiosny 
Ludów, w latach 1848 — 49, gen. 
Józef Bem, jako dowódca Armii 
Siedmiogrodzkiej, prowadzi wspól­
nie z Petófim, węgierskim bohate­
rem narodowym, walkę o wyzwole­
nie ludu węgierskiego spod ucisku 
monarchii ■ austro-węgierskiej. Od 
tej pory postać Bema stała się 
symbolem przyjaźni dwóch naszych 
bratnich narodów.

Najszlachetniejsze dążenia rewo­
lucjonistów węgierskich, którzy w 
1919 r. tworzyli Węgierską Republi 
kę Radziecką, i rewolucjonistów 
polskich, którzy organizowali w 
1918 r. rady delegatów robotniczych 
i chłopskich, urzeczywistniły się 
dopiero w roku 1945, gdy bohater­
ska Armia Radziecka przyniosła 
obu krajom wyzwolenie, nie tylko 
przepędzając okupanta hitlerowskie 
go, ale umożliwiając również ma­
som pracującym ujęcie władzy. O- 
bydwa narody weszły na drogę so­
cjalistycznego budownictwa.

W walce o wykonanie planów go 
spodarczych, dużą rolę odgrywa za­
gwarantowana układem współpraca

W Kazachstanie znaleziono
szkielet pliosaura 

sprzed 100 milsi, lat
MOSKWA PAP. Ekspedycja nau­

kowa Instytutu Paleontologu Aka­
demii Nauk ZSRR natrafiła w Ka­
zachstanie na skamieniały szkielet 
olbrzymiego pliosaura.

Te drapieżne ziemno-wodne zwie 
rzęja długość* 1 12 m żyły w okresie 
jurajskim przed przeszło 100 milio­
nami lat,

zek Radziecki, czynnik przyśpiesza 
jący budowę podstaw socjalizmu.
Polska gospodarka korzysta z wę­
gierskich wyrobów elektrotechnicz­
nych, maszyn, bauksytu, alumi­
nium, tłuszczów technicznych, auto 
busów, wyrobów przemysłu lekkie­
go i innych. Ważnym czynnikiem 
rozwoju węgierskiej gospodarki są 
polski węgiel i koks, drzewo, wy­
roby walcowane, artykuły chemicz­
ne 1 inne. W coraz szerszym zakre­
sie oba kraje wymieniają doświad­
czenia w budownictwie socjalistycz 
nym.

Wymownym dowodem zacieśnia­
jącej się współpracy gospodarczej 
są wzrastające z roku na rok obro­
ty handlowe między Polską a Wę­
grami. W roku 1949 wymiana to­
warów wzrosła trzykrotnie w po­
równaniu % rokiem poprzednim. 
Rok 1950 przyniósł dalszy wzrost 
wymiany towarowej o 135 proc., a 
w roku 1951 wymiana powiększyła 
się o dalsze 20 proc. W roku bie­
żącym nastąpi dalszy wzrost obro­
tów, przewidziany umową handlo­
wą, zawartą na podstawie układu 
o przyjaźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy.

Oba narody dokonały wiele na 
polu współpracy kulturalnej. Dzię­
ki licznym przekładom, czytelnik 
polski ma możność zaznajomić się 
z bogatym dorobkiem postępowej 
literatury węgierskiej, od rewolu­
cyjnej poezji pierwszego poety pro 
Mariackiego, Józefa Atiłly, po naj­
nowszą twórczość literacką Piotra 
Veresa, L, Kovai, Anny Balazas, 
Sandora Ridega 1 Innych. Na pól­
kach węgierskich księgarń znajdu­
ją się coraz liczniejsze przekłady 
polskiej literatury, od antologii poe 
zji Adama Mickiewicza, po współ 
czesną polską' twórczość literacką 
Broniewskiego, Lucjana Rudnickie­
go, Kruczkowskiego, Zalewskiego, 
Konwickiego i innych. Na Węgrzech 
wystawia się sztuki polskich auto­
rów. Teatry polskie grają sztuki 
węgierskie. Rozszerza s-ię wymiana 
filmów.

Z roku na rok pogłębia się przy­
jaźń obu narodów. Dziś, oba naro­
dy stoją, w obliczu amerykańsko- 
hitlerowskiego spisku przeciwko po 
kojowt i wolności narodów. Układ 
polsko-węgierski, jeden z wielu u- 
kladów zawartych przez Polskę z 
krajami obozu pokoju, nabiera

0/z „Karpaty“  zdobył proporzec zwycięstwa
( D o k o ń c z e n i e  z e  s i r .  V ;

Ostatnie słowa mówcy giną w bu 
rzy oklasków na cześć dzielnej za­
łogi „Karpat“. 22 z nich podchodzi 
do stołu prezydialnego, gdzie towa 
rzysz Popiel, w imieniu Prezydenta 
RP dekoruje kapitana Rybiańsklego, 
bosmana Tomasika, oficera ko. Ka­
nię i st. mechanika Ostrowskiego zło 
tymi krzyżami zasługi; starszego ma 
rynarza Nowaka, strażaka Poredę, 
motorzystę Prusinowskiego, młodsze 
go motorzystę Wolendera, II me­
chanika Zegadłowicza, III oficera 
Góreckiego, asystenta RO Klimonta, 
kucharza Kocuniaka, asystenta ma­
szynowego Liszkowskiego, IV me­
chanika Mossakowskiego — srebr­
nymi krzyżami zasługi; młodszego 
marynarza łtrycha, ochmistrza Jan­
czarskiego, smarownika Maciejcza­
ka, praktykanta Markowskiego, mo 
torzystę Połomskiego, st. maryna­
rza Skarbka, młodszego motorzystę 
Szajka i praktykanta Tomczuka — 
brązowymi krzyżami zasługi.

Z kolei przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw, Prac. Żeglugi 
tow. Durańskl wręcza przedstawicie­
lom załogi sztandar zwycięstwa we 
współzawodnictwie oraz proporzec 
przechodni.

Zabiera glos kpt. o/z „Karpaty" 
ob. Rybiański. W irpieniu załogi skla 
da gorące podiiękowanie za tak za 
szczytne wyróżnienie statku oraz 
nadanie członkom załogi wysokich 
odznaczeń państwowych. Kończąc 
zapewnia, że załoga „Karpat“ do 
łoży wszelkich starań, „by statek 
pozostał przodującą jednostką Pol­
skiej Marynarki Handlowej“.

Przed mikrofonem staje odzna­
czony złotym krzyżem zasługi bos 
man Tomasik. Serdecznie dziękuje 
za opiekę i wyróżnienie. W krótkich, 
prostych słowach przedstawia pracę 
na statku, podkreśla aktywny u- 
dzial ZMP-owców w realizacji po­
stawionych przed „Karpatami“ za­
dań. Przypomina przeklęte czasy 
sanacyjne, w których marynarze nie 
mieli zapewnionego iutra i za jaką­
kolwiek bądź próbę • wywalczenia 
lepszego bytu, byli zwalniani zc 
statku. Kończąc zapewnia zebra­
nych, że walczyć będzie nadal o to, 
by Polska Flota Handlowa godnie 
reurezentowala naszą ludową oj­

czyznę na wszystkich morzach świa 
ta, by wzmacniać Polskę Ludową 
— niezłomne ogniwo światowego 
obozu pokoju.

Rozlegają się dźwięki Międzyna­
rodówki. Zebrani powstawszy z 
miejsc, śpiewają pieśń walki i zwy­
cięstwa,

W części artystycznej wystąpiły 
z bogatym programem zespoły Pol­
skiej Marynarki Wojennej i Handlo 
wej. Sp.

szczególnej wymowy. Amerykan-1 kiem Radzieckim — ostoją naszej
sko-hitlerowski spisek, przypieczę­
towany podpisanym niedawno w 
Bonn „układem ogólnym“, stawia

suwerenności.
Przyjaźń obu naszych bratnich 

narodów stanowi poważny wkład
przed naszymi narodami sprawę i w walkę o pokrzyżowanie zbrodni-
spotęgowania walki o pokój drogą 
przyspieszenia wykonania narodo,- 
wych planów gospodarczych, dro­
gą pogłębienia nierozerwalnej wię­
zi, łączącej nasze narody ze Zwiąż

czych piąnów podżegaczy wojen­
nych, w walkę o pokój, którą pro­
wadzą skupione wokół Związku Ra 
dzieckiego wszystkie narody świa­
ta.

Pamięci wielkiego poety epoki Odrodzenia

W Czarnolasie odbyły sią uroczystości
ku czci Jana Kochanowskiego
WARSZAWA PAP. W dniu 15 

bm. w Czarnolesie, gdzie żyl i two­
rzył Jan Kochanowski — najwięk­
szy poeta polskiego Odrodzenia — 
odbyła s!ę uroczystość otwarcia re­
jonowego Domu Kultury im. Jana 
Kochanowskiego oraz odsłonięcia 
pomnika poety, odrestaurowanego 
ze zniszczeń wojennych.

Na uroczystość, która zgromadzi­
ła w zabytkowym parku czarno­
leskim około 8 tysięcy okolicznych

Kopalnia „Siemianowice“- 61 tys. ton węgla ponad plan 
Huta im. Dzierżyńskiego -  dodatkowa produkcja wartości 3 i pół milo. zł

Wspaniałe zobow iązania przoduiącycli zakładów  w Czynie Lipcowym
Jak już podawaliśmy, na masówce 

w dniu 16 czerwca — załoga kopal­
ni „Siemianowice“, opierając się na 
indywidualnych i zespołowych zobo 
wiązaniach postanowiła wykonać 
państwowy plan półroczny do dnia 
21 czerwca br., dając tym samym 
do końca półrocza ponad plan 
61.000 ton węgla. W czerwcu kopal 
nia przekroczy plan miesięczny o 
11.500 ton, w lipcu — o 8.800 ton 
węgla.

Brygady młodzieżowe, pracujące 
w przodkach dadzą do dnia 22 lip- 
ca 1952 — 5.043 tony węgla ponad 
plan.

Dalej — załoga zobowiązała się 
obniżyć koszty własne w czerwcu i 
lipcu w stosunku do średniej z 
pierwszych 5 miesięcy br. o 3 pro­
cent, poprzez zwiększenie robót za- 
kordowanych, należytą konserwację 
urządzeń mechanicznych i prawidło 
we ich wykorzystanie, poprzez 
zwiększenie mechanicznego urobku 
węgla itp.

Pracownicy działu planowania i 
działu pracy i płacy przeprowadzą 
szczegółową analizę wyników dnió­
wek i płacy w oddziałach w porów 
naniu do planu za maj j czerwiec 
do dnia 31 lipca br., co pozwoli na 
przyśpieszenie wprowadzenia we­
wnątrzzakładowego rozrachunku go 
spodarczego,

Dla rozszerzenia przodujących 
metod pracy oraz projektów racjo­
nalizatorskich, dyrekcja zakładu 
urządzi nowy lokal d!a klubu ra­
cjonalizatorów do dnia 22 lipca br. 
oraz powiększy bibliotekę tego klu­
bu z 280 do 500 tomów.

W dążeniu do poprawy warun­
ków bytowych załogi, pracownicy 
oddziału budowlanego wykończą 1 
oddadzą do 22 lipca do użytku 2 
bloki mieszkalne dla górników, zaś 
pracownicy oddziału elektrycznego 
do dnia 1 lipca br. uzupełnią 
wszystkie instalacje elektryczne w 
hotelu robotniczym oraz zradiofoni 
żują go.

W celu poprawy warunków pracy 
pracownicy oddziału wentylacyjne­
go powiększą przepływ powietrza 
w oddziale pierwszym o 150 me­
trów sześciennych na minutę; wy­
konają przebudowę tunelu wentyla 
cyjnego, odprowadzającego powie­
trze z sześciu oddziałów.

Członkowie kola sportowego ZS 
j,Górnik“ do dnia 22 lipca br. wy­
kończą budowę szatni, -400 m bież­
ni, oraz boiska koszykówki.

Załoga huty im. Feliksa Dzierżyli 
skiego na masówce w dniu 16 bm. 
zobowiązała się dać w Czynie Lip­

cowym ponadplanową produkcję 
wartości 3.556 tysięcy złotych, oraz 
zaoszczędzić ponad 55 tysięcy zło­
tych.

Załoga wielkich pieców wyprodur 
kuje do dnia 31 lipca br. 600 ton 
surówki martenowskiej ponad plan; 
załoga stalowni wyprodukuje ponad 
pian 1000 ton stali; załoga walcow­
ni da ponad plan 8010 ton wyro­
bów walcowanych. Załoga wykoń- 
czalni przekaże do dnia 31 lipcą br. 
do odbioru ponadplanową produk­
cję walcowni.

Wykonanie tych zobowiązań o- 
siągnięte będzie dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy i stosowaniu no­
wych metod, a zwłaszcza szybkoś­
ciowych wytopów. W stalowni zo­
stanie przeprowadzonych 248 szyb­
kościowych i przyśpieszonych wyto­
pów.

W celu podniesienia jakości wyro 
bów i zmniejszenia ilości braków 
załoga stalowni obniży nietrafne 
wytopy z 15,7 procent w maju, na 
10 procent w czerwcu i lipcu br.

Załoga działu energetycznego za­
oszczędzi na spalaniu węgia w ko­
tłowni 360 ton węgla.

Pracownicy działu inwestycyjne­

go przygotowują do dnia 20 lipca br 
dokumentację techniczną na urzą­
dzenia higieniczno-sanitarne w osie 
dlu robotniczym w Zielonce dla 7 
bloków mieszkalnych.

Pracownicy działu socjalno-byto­
wego zorganizują 6 kolonii i 2 pół­
kolonie dla dzieci pracowników 
huty.

chłopów, przybyli: minister kultury 
i sztuki S. Dybowski, wiceminister 
W. Sokorski, k'erownik wydziału 
kultury KC PZPR tow. P. Hofman 
oraz przedstawiciele władz miejsco­
wych.

W przemówieniu, wygłoszonym 
na uroczystości min. Dybowski po­
wiedział m. in.: „Uroczystość dzi­
siejsza stanowi pierwszą z cyklu 
obchodów poświęconych niezwykle 
śmiałym i doniosłym w skutkach 
tradycjom polskiego humarrzmu, 
odrodzenia i reformacji — epoki, 
która według słów Engelsa: „Wy­
magała olbrzymów i olbrzymów 
zrodziła“.

W tym miejscu, przed niespełna 
400 laty wśród borów czarnoleskich 
płonęło wielkie św'atlo wiedzy, ro­
zumu, miłości człowieka i miłości 
Ojczyzny.

O życ’'u i twórczości autora „Tre­
nów“ i jego znaczeniu dla rozwoju 
polskiej literatury mówił Mieczy­
sław Jastrun.

Otwarcia Domu Kultury i odsło­
nięcia pomnika dokonał min. Dy­
bowski. Nowootwarty Dom Kultury 
posiada 1.800-tomową bibliotekę, 
piękną czytelnię czasopism, sale 
świetlicowe i pokoje dla zajęć ze-
snołów artystycznych.

Ha suchych ongii stepach 
zakwitło dostatnie £ycie -  

mówią chłopi -  uczestnicy wycieczki to ZSRR
SZCZECIN PAP. W Gryficach, Choszcznie i Dębnie (woj. szcze­

cińskie) zgromadziły się w niedzielę setki chłopów, kobiety i mło­
dzieży z gromad i spółdzielni produkcyjnych, aby wysłuchać spra­
wozdań swoich delegatów —  uczestników wycieczki do ZSRR.

W wielkiej sali Domu Ludowego suche wiatry, wiejące ze stepów
w Gryficach zebrało się ponad 360 
chłopów z całego powiatu.

Franciszek Wenglowicz ze spół­
dzielni produkcyjnej we Włodarce, 
gm. Sadlno — dzieli się swymi wra 
żeniami z Kraju Rad.

„Przez setki lat częste posuchy i

Robotnicy udzielą chlapom pomocy 
w kampanii żniwna-omiotowei

( D o k o ń c z e n i e  z e  s i r .  I )
W celu umożliwienia jak najlicz­

niejszego udziału kobiet w pracach 
żniwnych, uchwala zaleca organi­
zowanie w spółdzielniach przed­
szkoli, żłobków 1 dziecińców na o- 
kres największego nasilenia pracy.

Główne wytyczna dla PGR
Uchwala kładzie szczególny na­

cisk na opracowanie dokładnych pla 
nów kampanii dla każdego zespołu 
i gospodarstwa oraz na obowiązek 
zapoznania z planami wszystkich 
robotników i pracowników PGR na 
specjalnych naradach produkcyj­
nych.

Najwłaściwsze terminy zbioru 
zbóż ustalą dla zespołów poszcze­
gólne okręgi.

Silny nacisk kładzie uchwała na 
przeprowadzenie podorywek po 
wszystkich zbożach w czasie nic 
późniejszym niż 2 dni po ukończe­
niu sprzętu oraz na zasianie poplo- 
nów w terminie 5 dni po skoszeniu 
pól.

Amerykańska próba oszukania narodów
(Z obrad Komisji Rozbrojeniowej ORZ)

„Nową piosenką na starą melo­
dię“ — nazwał przedstawiciel ZSRR 
w ONZ, wiceminister Malik, nowy 
projekt mocarstw zachodnich w 
sprawie redukcji sił zbrojnych, zło­
żony w Komisji Rozbrojeniowej. 
Istota tych propozycji polega bo­
wiem na legalizacji wyścigu zbro­
jeń USA, Anglii 1 Francji i innych 
krajów bloku atlantyckiego, nie 
zmieniając ani na jotę ' stanowiska 
trzech mocarstw zachodnich, jakie 
zajmują one od pięciu lat.

Wszystkie wysiłki delegatów mo 
carstw imperialistycznych w Komi­
sji Rozbrojeniowej zmierzają w dal 
szym ciągu do sabotowania propo­
zycji ZSRR. Pod presją delegata 
amerykańskiego większość Komisji 
nie dopuszcza m. in. do dyskusji 
nad tak istotną i aktualną obecnie, 
obok zagadnienia zbrojeń, sprawą 
zakazu broni bakteriologicznej.

dzynarodowej nad wprowadzeniem 
w życie tych uchwał.

Kontrpropozycja imperialistyczna 
złożona przez przedstawiciela An­
glii odrzuca redukcję zbrojeń, na­
tomiast mówi o ustanowieniu głów­
nej granicy liczebności sil zbroj­
nych dla pięciu wielkich mocarstw. 
Ten nowy manewr imperialistyczny 
zawiódi na całej linii. „Przedstawi­
ciele USA, Anglii i Francji — o- 
świadczyl Malik, demaskując obłud 
ne stanowisko mocarstw zachodnich 
— traktują kwestię „poziomu zbro­
jeń'“ jako kwestię zwiększenia, a 
nie zredukowania sił zbrojnych mo­
carstw zachodnich".

Projekt imperialistycznych mo­
carstw pomija całkowicie radziecką 
propozycję bezwzględnego zakazu 
broni atomowej i wszystkich innych 
środków masowej zagłady ludzi, w 
tym broni bakteriologicznej. Rząd 
USA, główny autor projektu złożo

W złożonych przez Malika w Ko- nego w Komisji Rozbrojeniowej, nie 
misji Rozbrojeniowej wnioskach I potępia wojny bakteriologicznej, a 
rząd ZSRR proponował powzięcie I Konwencję Genewską, zakazującą 
uchwały w sprawie bezwzględnego! używania broni masowej zagłady, 
zakazu broni atomowej I wszyst- j określa mianem „przestarzałej“. Na 
kich innych rodzajów broni maso-1 tomiaist, jak powiedział amerykań-
wej zagłady ludzi, w sprawie reduk ' sk' minister wojrty, Lovett, „USA'Chodzi więc o odwrócenie uwag’ 
cji o Jedną trzecią zbrojeń i sił .są gotowe użyć broni bakteriologicz1 narodów od spisku bonsk'ego i zmo

nic o redukcji zbrojeń, o redukcji 
sił lotniczych i morskich, ujrzał 
światło dzienne równocześnie % żą­
daniem Trumana dodatkowych kre­
dytów na zbrojenia atomowe, w su­
mie przeszło' 3 miliardów dolarów
i z apelem do senatorów amerykań­
skich o wydatną rozbudowę sił lot­
niczych ' morskich, jako „głównej 
siły wypadowej“. Rząd USA prze­
widuje na rok 1952 dalszy wzrost 
(o 220 tysięcy ludzi) liczebności 
sił zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych i patronuje tzw. armii europej 
skiej, w ramach której państwa a- 
gresywnego bloku atlantyckiego 
mają 'wystawić nowe kontygenty 
wojsk, podpisuje z Adenauerem 
„układ ogólny“, przewidujący zasi­
lenie „armii europejskiej“ wojskami 
hitlerowskiego. Wehrmachtu.

Mocarstwa zachodnie, planując 
agresję, nie godzą się na redukcję 
zbrojeń. Jeśli biorą udział w Ko 
misji Rozbrojeniowej, to, jak ujaw­
nia amerykańska gazeta „Daily 
Compass“, jedynie w tym celu, „aby 
złagodzić w Europie wrażenie wy­
wołane podpisaniem porozumienia 
o stworzeniu armii europejskiej“.

Omłoty wszystkich zbóż siewnych 
mają być ukończone w PGR do 25 
sierpnia.

Współdziałacie organizacji 
masowych

Doniosłą rolę ma do odegrania 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
który będzie współdziałał z radami 
narodowymi w przeprowadzeniu ze­
brań gromadzkich, w opracowaniu 
planów pomocy sąsiedzkiej, udziela 
niu opieki zespołom uprawy odło­
gów, a przede wszystkim rozwinie 
współzawodnictwo pracy w akcji 
żniwno-omłtjtowej i zmobilizuje chło 
pów do walki z wszelkiego rodzaju 
przejawami marnotrawstwa przy 
sprzęcie i omłótach.

Podobna zadania, jak ZSCh w 
gromadach, ma w PGR i POM Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnictwa.

Dla pogłębienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego robotnicy z zakła­
dów przemysłowych i instytucji bę­
dą obejmować patronaty nad spół­

dzielniami produkcyjnymi, gospo- 
’ darstwami państwowymi ł ośrodka­
mi maszynowymi.

Dni gotowości do żniw 
i omiofów

Dla sprawdzenia stanu przygoto­
wań do kampanii żniwnej, uchwała 
Prezydium Rządu ustala dzień 1 
lipca, jako „dzień gotowości do 
żniw i omlotów“, a dzień 13 lipca 
jako dzień kontroli di a stwierdzenia 
jak zostały usunięte braki w przy­
gotowaniach, ujawnione w dniu 1 
lipca.

zbrojnych 5 wielkich mocarstw — j nej
ZSRR, USA, Chińskiej Republiki! Wniosek przedłożony przez dele-j 
Ludowej, Anglii i Francji oraz wlgację USA, Anglii i Francji w Ko- zda. 
sprawie ustanowieni# kontroli mig-1 misji Rozbrojeniowej, nie mówiący!

wy paryskiej.
Ale ten wysiłek na mc się me

B. D

wiejące ze 
między Woroneżem a Donem, spala 
ły zboża, a chłopi umierali z głodu. 
Władza radziecka zamieniła te ka­
mienne stepy w urodzajne pola.

Wenglowicz opowiedział szczegó 
Iowo o kołchozie im. Lenina, który 
posiada blisko 3 tys. ha ziemi, 430 
sztuk bydła, 180 koni, 1140 owiec, 
wiele drobiu i 120 świń hodowanych 
wyłącznie dla własnych potrzeb, 
gdyż hodowlą przemysłową zajmu­
je się sąsiedni olbrzymi sowchoz.

„Praca w tym kołchozie jest zor 
ganizowana bardzo dobrze. 90 proc. 
wszystkich prac wykonują maszyny, 
w tym wszystkie prace międzyrzę­
dowe, a młockę w 50 proc. kołchoź­
nicy przeprowadzają kombajnami“.

„A jak wyglądają mieszkania koł­
choźników?“ — padło pytanie z sali.

„Byłem w kilku zagrodach. Są 
jeszcze tam niektóre stare budyn­
ki, ale większość to już nowoczes­
ne, wygodne mieszkania kiłkmzbo- 
we, zelektryfikowane i zradiofonizo- 
wane.

Swoje zamożne życie zawdzięcza­
ją chłopi ZSRR władzy radzieckiej, 
która zaopatruje kołchozy w maszy­
ny za pośrednictwem państwowych 
stacji traktorowych oraz kieruje 
wiełu agronomów, zootechników I 
uczonych do pomocy kołchoźnikom. 
Plan układania leśnych pasów o- 
chronnych wykonany będzie w obwo 
dzie woroneżskim na długo przed 
terminem. Pierwszorzędny system 
nawadniania, pasy ochronne, po­
moc instytutu naukowego i stacji 
doświadczalnej pozwala kołchoź­
nikom zbierać bardzo wysokie plo­
ny“.

Na zakończenie — zgromadzeni 
chłopi ziemi gryfickiej uchwalili 
wśród manifestacji na cześć Wiel­
kiego Kraju Rad tekst listu do Pre­
zydenta R. P Bolesława Bieruta, 
w którym dziękują za możliwość 
wysłania delegatów na wycieczkę 
do ZSRR oraz zapewniają, że wzbo 
gacać będą w codziennej pracy, 
pod kierownictwem partii i w so­
juszu z klasą robotniczą — Ziemie 
Zachodnie i uczynią je bastionem 
pokoju i socjalizmu

Posiedzenie Daily Bezpieczeństwa
zwołane na 18 bm przez J. Malika

NOWY JORK PAP. Przedstawi, 
ciel Związku Radzieckiego w ONZ 
J. Malik, który w czerwcu jest prze 
wodniczącym Rady Bezpieczeństwa, 
zwołał na dzień 18 czerwca posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Wezwanie wszystkich naństw, 
które dotychczas nie przystąpiły do 
Protokołu Genewskiego z 1925 roku 
o zakazie używania broni bakteriolo­
gicznej, aby podpisały i ratyfikowa 
ły ten protokół.

2) Uchwalenie zalecenia dla Zgro 
madzenia Ogólnego w sprawie jedno 
czesnego przyjęcia do ONZ wszyst­
kich 14 państw, które zgłosiły swo­
je kandydatury.

Oba te zagadnienia wniesione zo­
stały do Rady Bezpieczeństwa przez 
delegację Związku Radzieckiego. De­
legacja radziecka przedstawił« w

tych sprawach 
iucji.

dwa projekty rezo-

Protest Korei w GUZ
przeciw zbrodniom 

amerykańskich agresorów
PEKIN PAP. Minister spraw za­

granicznych Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, Pak Hen- 
en, wystosował do Sekretariatu ONZ 
ostry protest przeciwko mordowaniu 
koreańskich i chińskich jeńców wo­
jennych przez agresorów amerykań­
skich.

Jednocześnie minister Pak Hen-en 
przekazał do Sekretariatu ONZ de­
klarację KC Zjednoczonego Demo­
kratycznego Frontu Patriotycznego 
Korei, potępiająca zbrodnie impjWp- 
ilzmu amerykańskieg^r ......
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Fokonyinać trudności gospodarcze to znaczp
WZMAGAĆ PRODUKCJĘ

„Chodzi o to, że trudności nasze są szczególnego rodzaju. Cho­
dzi o to, że nie są to trudności upadku, czy też trudności zastoju, 
lecz trudności wzrostu, trudności rozwoju, trudności posuwania się 
naprzód... A co to znaczy? Znaczy to, że nasze trudności są takimi 
trudnościami, które same w sobie zawierają możliwość ich przezwy­
ciężenia, znaczy to, że cechą charakterystyczną naszych trudności 
jest to, że tworzą one same grunt dla ich przezwyciężenia“,

kujemy więcej cukru, więcej tłu-Slowa te wypowiedziane przez to 
warzysza Józefa Stalina na XVI 
Zjeździe WKP(b) w 1930 roku słu­
żyć mogą jako charakterystyka trud 
ncści przeżywanych obecnie przez 
nas. Produkujemy więcej węgla, wię 
cej stali, więcej maszyn i trakto­
rów. Produkujemy więcej tkanin, 
więcej mebli, więcej obuwia. Produ-

O czg m 
to śiuiadczp ?

Kierownictwo Zarządu Budowla 
nego nr 5 nie wykazuje właści­
wego zainteresowania mechaniza­
cją prac na podległych mu budo­
wach W Gdyni, przy ul. Krasic­
kiego np, buduje się duże osiedlę, 
ale załoga zatrudniona tam napo­
tyka na trudności, spowodowane 
brakiem dźwigu-żurawia do mate­
riałów budowlanych. Sprawę bra­
ku dźwigu poruszano już kilka­
krotnie. ale nie odniosło to żadne 
go skutku.

Tymczasem, obok na budowie 
Nr 31, prowadzonej przez ten sam 
ZB nr 5, przy ul. Czołgistów w 
Gdyni znajduje się... dźwig f to 
w dobrym stanie. Stoi on tam nie­
wykorzystany już od ok. pół roku

Fakt, że kierownictwo ZB-5 nie 
przeniosło dotychczas tego dźwi- 
gaj na budowę przy ul. Krasic­
kiego świadczy, albo o zlej organi 
zacji pracy, albo o złej woli, pa­
nującej w ŻB-5.

CZ. SADOWSKI
korespondent

Woda na młyn
opieszałości Centrali Złom y

Przedsiębiorstwo Robót Czerpal­
nych i Podwodnych w Gdańsku, w 
ramach akcji dostawy złomu do 
hut, wydobyło przed rokiem z dna 
kanałów portu gdańskiego kilka za 
topionych wraków. Pocięciem wra­
ków na złom miała się zająć Cen­
trala Złomu w Gdańsku. Dotych­
czas jednak Centrala nie przystąpi­
ła do tych prac.

Wydobyte wraki stoją przy na­
brzeżu obok mostu Siennickiego. 
Ponieważ do wnętrza jednostek 
przedostaje się woda, kierownictwo 
PRCiP przydzieliło dwóch robotni­
ków, którzy na zmianę wypompo­
wuję wodę. by zapobiec ponowne­
mu zatopieniu wraków. Przedsię­
biorstwo opłaca więc dwóch ludzi, 
którzy nie są zatrudnieni w pro­
dukcji, od wielu miesięcy.

Wraki należy niezwłocznie wydo­
być na ląd, a otrzymany złom prze 
kazać do huty. Sprawy powinna do 
pilnować Centrala Złomu.

G. MATEJKO 
korespondent

szczów, więcej przetworów owoco­
wo-warzywnych. Mimo to odczuwa 
my ich brak. I stale wieś i miasto 
wołają: więcej, więcej, więcej. Pro­
dukcja nasza we wszystkich dziedzi 
nach rośnie w tempie nieosiągal­
nym w warunkach gospodarki kapi­
talistycznej, a mimo to nie może za­
spokoić wszystkich w jeszcze szyb­
szym tempie rosnących potrzeb. Dla 
tego trudności nasze nazywamy 
trudnościami wzrostu.

Podstawową przyczyną obecnych 
trudności jest dysproporcja między 
tempem rozwoju przemysłu socjali­
stycznego, a tempem rozwoju rolnic 
iwa w swej przeważnej części drób 
noiowarowego.

Dysproporcję pomiędzy tempem 
rozwoju przemysłu a tempem roz­
woju naszego rolnictwa najlepiej ilu 
slrują liczby. Podczas gdy w 1951 
reku produkcja naszego przemysłu 
osiągnęła wskaźnik 367 proc. n.a jed 
nego mieszkańca, w porównaniu z 
1938 rokiem, to nasza produkcja roi 
na osiągnęła tylko wskaźnik 131 
proc.

Więcej ludzi, więcej murarzy, gór 
ników, hutników, betoniarzy — wo­
łają nasze budowle socjalistyczne, 
woła nasz przemysł, woła już nie 
rolniczo-przemysłowa, lecz przemy­
słowo-rolnicza Polska. Rok rocznie 
nasz przemysł socjalistyczny wycią­
ga ze wsi setki tysięcy tych, którzy 
jeszcze kilkanaście lat temu zalicze­
ni byli przez burżuazyjnych ekono­
mistów do wielomilionowej grupy 
pariasów zwanych „zbędnymi ludź­
mi“. Z tych setek tysięcy w ciągu 
5 ostatnich lat powstała przeszło 2,5 
milionowa nowa armia budowniczych 
Nowej Huty, Kędzierzyna, Wizowa, 
MDM, armia górników, hutników, 
włókniarzy, którą nasze rolnictwo 
musi wyżywić, której musi dać 
chleb, mięso, tłuszcze, ziemniaki i 
cukier, 2,5 miliona ludzi, którzy 
wczoraj żyli na przeludnionych, kar 
towatych gospodarstwach wiejskich.

Czy wobec znacznej dysproporcji 
między rozwojem przemysłu i rol­
nictwa nie należałoby zahamować 
tempa rozwoju naszego przemysiu? 
Byłoby to największym błędem, by­
leby to zbrodnią wobec naszej go­
spodarki narodowej, naszej Ojczyz­
ny, nas samych. Przestałyby dymić 
kominy wielu naszych fabryk. Stra­
ciłyby pracę tysiące robotników. Ster 
czące żałośnie ku niebu, niewykoń­
czone mury naszych fabryk czy do­
mów mieszkalnych bezskutecznie 
wołałyby o cegię czy cement. Chłop 
napróżno czekałby na nowe trakto­
ry.^ nawozy sztuczne. „Zbędni lu­
dzie wróciliby na wieś, która znów 
drżałaby przed spadkiem na łeb na 
szyj§ cen na produkty swej pracy, 
Zawalone towarami sklepy tęsknie 
wyczekiwałyby klienta, ponieważ 
„zbędni“ na wsi, lub bezrobotni w 
mieście nie mieliby za co kupować.

Zahamowanie tempa rozwoju prze­
mysłu, byłoby skazywaniem Polski 
na zacofanie gospodarcze, byłoby 
wystawieniem Polski na sztych jej 
imperialistycznych wrogów.

A zatem nie tamowanie wzrostu 
przemysłu, co byłoby dla Polski 
nieszczęściem, którego chcą na­
si wrogowie klasowi, lecz przyspie 
szanie rozwoju rolnictwa może 
nam przynieść złagodzenie trud­
ności gospodarczych. W orędziu 
noworocznym towarzysz Bierut 
mówiąc o naszych zadaniach na 
1952 f., stwierdził: „SZCZEGÓL­
NEJ WAGI NABIERA W TYM 
OKRESIE ZADANIE ZWIĘKSZĘ 
NIA NASZEJ PRODUKCJI ROL­
NEJ".
Nasz pian na rok 1952 przewidu 

je wzrost produkcji rolnej o 8,1 
proc. w stosunku do roku 1951.

Dlatego też rok 1952 jest dla wsi 
polskiej rokiem uporczywego boju o 
wzrost produkcji rolnej, o zwiększe­
nie wydajności i towarowości żarów 
no gospodarstw drobnotowarowych, 
jak i Państwowych Gospodarstw 
Rolnych oraz spółdzielni produk­
cyjnych.

W walce o wykonanie planu pro­
dukcji rolnej na rok 1952 i wzrost 
towarowości rolnictwa nasze PGR, 
POM i spółdzielnie produkcyjne po­
winny świecić przykładem chłopom 
pracującym, jak zwiększać urodzaj­
ność i rozszerzać powierzchnię za­
siewów, jak umiejętnie wykorzysty­
wać posiadany sprzęt, stosować 
przodujące metody agrotechniki i 
zootechniki, racjonalnie wykorzysty­
wać nawozy sztuczne i naturalny o- 
raz walczyć ze szkodnikami roślin 
nymi i zwierzęcymi. PGR i spóidziel 
nie produkcyjne winny być wzorem, 
winny promieniować, oddziaływać 
na świadomość milionowych mas 
chłopskich. Ich przykład powinien 
dzień po dniu zbliżać, wciągać te 
masy do socjalistycznych form go­
spodarowania, gdyż dopiero osta­
teczne zwycięstwo socjalizmu na 
wsi zlikwiduje bolesne dla całej go­
spodarki pozostawanie rolnictwa w 
tyle w stosunku do przemysłu.

Wydatną pomoc pracującemu 
chłopstwu w podniesieniu produkcji 
rolnej oraz w socjalistycznej prze­
budowie wsi okazuje nasza klasa 
robotnicza, nasz przemysł socjali­
styczny.

Większe zbiory zboża czy buraka 
cukrowego z hektara w skali ogól­
no krajowej wymagają większej iio 
ścl traktorów, maszyn rolniczych, 
czy nawozów sztucznych. I dlatego 
plan nasz przewiduje na rok bieżą­
cy wzrost produkcji maszyn rolni­
czych o 25 proc., nawozów fosforo­
wych o 40 proc., poważny wzrost 
produkcji nawozów azotowych i 
wapniowych. Aie po to, by z fabryk 
naszych na pola trafiły traktory, by 
elektryczne motory poruszały mło- 
carnie i wialnie, by nowoczesne ma 
szyny rolnicze uwolnił« ręce ludz­
kie od setek, tysięcy godzin mozol­
nej i mało wydajnej pracy, potrzeba 
więcej węgla, więcej stali, więcej 
f iektryczności, więcej obrabiarek. 
Musimy bić się o przemysł, by wy­
grać bitwę o urodzaj.

Trudności nasze same w sobie, ja

ko trudności wzrostu, zawierają 
możliwość ich przezwyciężenia po­
przez likwidację wynikłych dyspro­
porcji. Mogą i muszą być one prze­
zwyciężone. Przez nas samych. Od 
człowieka, od jego pracy, od jego 
twórczego wysiłku zależy, by zo­
stały one pokonane. My, ludzie wol 
ni w kraju wolnym, ludzie bogaci 
możliwością czerpania ze skarbnicy 
doświadczeń Związku Radzieckiego, 
który przed laty w jakże trudniej­
szych warunkach przebywał naszą 
dzisiejszą drogę, mamy dość sił, 
energii, wytrwałości, miłości ojczyz 
ny i oddania partii, by na drodze na 
szego marszu ku socjalizmowi poko 
nywać przeszkody wytężoną pracą, 
pomnażaniem produkcji we wszyst­
kich gałęziach gospodarki.

TADEUSZ GUMOWSKI

Brygada racjonalizatorska Pafistwow ego Przedsiębiorstwa Robót Czer­
palnych i Podwodnych w Gdańsku opracowała projekt nadspawania zu­
żytych bolców poglębiarek kubłowych i tym samym powtórnej ich eks­
ploatacji. Usprawnienie to przynosi przedsiębiorstwu około 145 tys. zł 
oszczędności rocznie. Pomysł ten jest dziełem grupy racjonalizatorów 
w składzie: (na zdjęciu od lewej) kierownika warsztatu Władysława 
Sasinowskicgo, kalkulatora Wacława Korneckiego i spawacza Waleriana

Biegańskiego. Fot. Z. Kosycarz

Sukcesy budoirnictiua
uj spółdzielniach produkcyjnych

Rozwój spółdzielni produkcyjnych dzielniach i wzorując sie na doś- W wielu wypadkach nie potrafiliś-

W  w a lc e  o realizację planu

W n io s k i z  n a ra d y  m y tw ó rc ze j
W tych dniach na naradzie wy. 

twórczej załogi warsztatów Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Wodocią­
gów i Kanalizacji w Gdańsku, do­
konano analizy realizacji planu I 
dekady czerwca br.

Ożywiona dyskusja ujawniła nie 
dociągnięcia wpływające ujemnie 
na realizację planu. Robotnicy wska 
zali na fakt dostarczania do war­
sztatów nieodpowiednich narzędzi, 
którymi trudno jest wykonać ro­
botę szybko i dobrze. Przede 
wszystkim dotyczy to pilników, 
które oddane bv!v do nacięcia w 
odlewni „Zamek“ w Gdańsku W 
wyniku źle wvkonanei pracy pil­
niki są obecnie bardzo kruche i 
lamią się.

Robotnicy wskazali również na 
fakt zakupywania do warsztatów 
narżynek i gwintowników, których 
nie można Wykorzystać w produk­
cji. z nnwodu nieodpowiednich wy 
miarów. Dużą pomocą w walce o 
realizacje planu byłoby uruchomię 
nie piły mechanicznej do metali, 
znajdującej sie w warsztacie. Nie­
stety, iak dotąd, nie jest ona wy­
korzystana.

Uczestnicy narady wskazali że 
piłę fe należy iak naiszybcieł uru­
chomić zakupując w tym celu no- 
żówkl niezhedne do ciecia metali

Wiele krytycznych uwag padło 
również pod adresem działu tran­
sportowego. który obowiązany fesł 
ściśle współpracować z warsztata­
mi. Obowiązków tych Jednak dział 
łr'«sportowy nie spełnia Obecnie

tów realizuje zobowiązania zmie­
rzające do przedterminowego wy-- 
konania planu za I półrocze, 
wszystkie samochody stoją w re­
moncie, przez co zahamowany zo­
stał transport materiałów i części.

Dyskusja na naradzie wykazała, 
że załoga warsztatów doceniła w 
pełni zagadnienie terminowego wy

konania planu, że czuje się za to 
odpowiedzialna. Zadaniem kierów 
nictwa MPWiK w Gdańsku będzie 
dopilnowanie realizacji wniosków 
a w szczególności zainteresowanie 
się sprawą działu transportowego.

JAN BORCZYNSKI
korespondent

0 właściwą organizację dnia roboczego
Na budowfe nr 168, należącej do i kowstwa przy pracy, z przestojami

ZB-3 Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego, odbyła 
sie narada brygadzistów i przodow 
ników pracy — murarzy i cieśli, 
na której omówiono zagadnienie 
usprawnienia organizacji pracy na 
budowie. Referując to zagadnienie 
kierownik budowy oh. Czapski 
wskazał, że w pracy zdarzają sie 
często przestoje, za co ponoszą wi­
nę również i brygadziści.

Istotnie, niektórzy brygadziści 
nie wykazują właściwej troski o 
organizację robót. Zdarzały się ta­
kie wypadki, że z powodu chwilo­
wego braku materiału frzeha było 
przerywać pracę. Brygadziści jed­
nakże nie troszczyli sie o przydzie­
lenie murarzom w czasie tych 
przerw innej, zastępczej pracy.

Obecni na naradzie brygadziści i 
przodownicy pracy postanowili za-

marnotrawstwem materiałów.
R. PUSTELNIAK

korespondent

uzależniony jest w dużej mierze od 
stworzenia odpowiedniej bazy gos­
podarczej, innej, aniżeli w gospo­
darstwach indywidualnych, przysto 
sowanej do nowych form gospodar­
ki zespołowej, a więc dużych obór, 
chlewni, stajni, owczarni, kurników, 
magazynów i innych budynków. 
W związku z tym szczególnego zna­
czenia nabiera w spółdzielniach 
produkcyjnych zagadnienie budowni 
ctwa spółdzielczego.

Państwo ludowe przychodzi spół­
dzielniom produkcyjnym z pomocą 
w tej dziedzinie, udzielając im kre> 
dytów inwestycyjnych ha budowni­
ctwo. Od właściwego 1 jak najszyb­
szego wykorzystania tej pomocy za­
leży rozwój budownictwa spółdziel­
czego.

Spółdzielnie produkcyjne naszego 
województwa — trzeba to stwier­
dzić — dobrze wykorzystują kredy­
ty i własne fundusze, przeznaczo­
ne na budownictwo. Świadczyć o 
tym może fakt, że plan rzeczowy 
w budownictwie na 1951 r. spół­
dzielnie nasze wykonaiy już w li­
stopadzie br., a na dzień 31. XII. 
1951 r. przekroczyły go o 14 proc. 
przy zużyciu 95 proc. środków o- 
trzymanych tytułem pomocy od pań­
stwa.

Osiągnięcia te pozwoliły zająć 
województwu naszemu pierwsze 
miejsce w skali krajowej w realiza­
cji budownictwa w spółdzielniach 
produkcyjnych i dały w efekcie na 
zaplanowanych do odbudowy iub 
przebudowy 338 obiektów — 382 
budynki czyli o 44 budynki więcej 
riż przewidziano w planie.

Dzięki wykonaniu planów budów, 
nictwa z nadwyżką w spółdzielniach 
produkcyjnych naszego wojewódz­
twa powiększyła sie ilość obór o 79 
dla 4.317 sztuk bydła, chlewni — o 
33 dla 2.000 sztuk trzody chlewnej, 
stajni — o 40 dla 1.418 sztuk koni, 
owczarni — o 5 dla 7.000 sztuk o- 
wiec, stodół o 140, magazynów o 
15, spichrzy o 24. Poza tym wybudo­
wano 2 baterie silosów do kiszonek 
pasz, 1 cieplarnię o powierzchni 
100 mJ, 800 okien inspektowych, 8 
dużych kuźni, 19 szop gospodar­
czych — wozowni i 33 domków jed 
norodzinnych, nie licząc wybudowa­
nych budynków administracyjnych.

Przytoczone pozycje i cyfry
świadczą dobitnie o osiągnięciach 
spółdzielców i o ogromnych możli­
wościach gospodarki zespołowej. 
Nie od razu jednak osiągnięte zosta 
ły te rezultaty. W roku 1949 i 1950 
w wielu spółdzielniach prace budo­
wlane były wykonywane przez
przedsiębiorstwa budowlane. Charak 
terystyczne przy tym jest to, że wy 
konywaiy one stosunkowo wcześnie 
plany finansowe, natomiast plany 
rzeczowe nie były w zasadzie reali­
zowane. Oddział Spółdzielczości Pro 
dukcyjnej Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej jako główny inwe­
stor z ramienia Ministerstwa Rol­
nictwa. dokonując analizy roku 1950 
na odcinku budownictwa w spói-

wiadczeniach Związku Radzieckiego 
zadecydował wprowadzić całkowicie 
nowy system gospodarczy w budo­
wnictwie, polegający na wyelimino­
waniu przedsiębiorstw budowlanych 
i powierzeniu prac budowlanych 
Oddziałowi Budownictwa Wiejskie­
go Prezydium WRN.

Większość spółdzielców, którzy 
krytycznie oceniali wyniki budow­
nictwa z lat ubiegłych, z zadowole­
niem przyjęła tę zmianę.

Wydziały budownictwa i referaty 
budownictwa wiejskiego wszystkich 
prezydiów powiatowych rad narodo­
wych przystąpiły do współzawodni­
ctwa o najwłaściwszą organizację 
robót w spółdzielniach i jak najszyb 
sze wykonanie planów rzeczowych 
przy jednoczesnym wykorzystaniu 
wszystkich możliwych materiałów 
budowlanych pochodzenia miejsco­
wego (glina, piasek, kamień, żwir 
itp.) oraz robocizny fachowej i nie­
fachowej w spółdzielniach. Poza 
tym zorganizowano środki tran­
sportowe spółdzielni dla zwózki ma­
teriałów budowlanych i przystąpio­
no do produkcji niektórych materia­
łów budowlanych w samych spół­
dzielniach (pustaki, dachówka).

W wyniku tego w 1951 roku wy­
budowano w spółdzielniach produk 
cyjnych woj. gdańskiego systemem 
gospodarczym 41 budynków oraz 
odbudowano 382 budynki.

Jak wielkie korzyści dał spóidziel 
com ten nowy system budownictwa 
wskazuje następujący przykład. W
1950 roku domek jednorodzinny wy­
budowany przez przedsiębiorstwo 
budowlane kosztował 46.000 zł, a w
1951 r. taki sam domek i jeszcze 
obórka w spółdzielni Bolesiawowo, 
pow. Kościerzyna, wykonany syste­
mem gospodarc.ym kosztował tylko 
28.000 zł.

Ogółem efekty gospodarcze budo­
wnictwa w spółdzielniach produk 
cyjnych w roku 1951 dały, poza 
uzyskaną olbrzymia powierzchnią 
użytkową, oszczędności w gotówce 
w wysokości 1.019.118 zł, na co skia 
dają się: wartość robocizny włas­
nej 328.286 zł, wartość materiałów 
pochodzenia miejscowego, rozbiórko 
wych i wyprodukowanych w spół­
dzielni — 354.241 zi, transport wta 
sny — 336.591 zł. Gdyby doliczyć 
narzuty i generalia przedsiębior­
stwa budowlanego, które spółdziel­
nie musiałyby pokryć w wypadku 
budowania systemem zleconym, wte­
dy dodatkowy koszt wyhosiiby kil­
ka milionów zł.

Przykładów dobrze zorganizowa­
nego i wykonanego budownictwa 
spółdzielczego, można przytoczyć 
sporo. Taka np. spółdzielnia Tropy,

np. w czas:•e, gdy załoga warszfa- i ostrzyć walkę z

Mieinykorzystane elektrody
Jak sygnalizują nas* korespon­

denci, w Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni, na budowach 
jednostkowych poniewiera się du­
żo na wpoi zużytych elektrod. Te- 
go rodzaju fakty sygnalizują rów 
nież korespondenci ze Stoczni 
Gdańskiej * Północnej.

Marnotrawstwo pokaźnej ilości 
elektrod jest „zasługą“ nie tylko 
spawaczy. Do tej „zasługi" pre­
tendują również kadłubowcy, scze- 
piający blachy i inne części kon­
strukcji bez pomocy spawaczy.

Kadłubowcy ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej mówią, że poprzez 
sczepianie konstrukcji własnymi
siłami chcą przyśpieszyć roboty na 

przejawami łazi-1 statku. Taki sposób „oszczędza­

nia“ nie przynosi jednak korzyści, 
gdyż roboty są wykonywane nie­
starannie, a spawarki, które znaj­
dują się w posiadaniu kadłubow­
ców nie są w pełni wykorzystane. 
Kadłubowcy, których zadaniem 
jest przygotowywanie do spawa­
nia konstrukcji, śpiesząc się, nie 
wykazują również troski o osz­
czędne gospodarowanie elektroda­
mi. Stąd też walają się 'niedopa- 
lone elektrody po kątach hal i 
statków.

Kierownictwo stoczni powinno 
wglądnąć w tę sprawę i wydać 
odpowiednie zarządzenie, które po­
łoży kres rozrzutnej gospodarce 
elektrodami i pozwoli lepiej wyko­
rzystywać spawarki.

mv wykorzystać Okresów wolnych 
od prac polowych, by zwiększyć u- 
dział spółdzielców niefachowców w 
pracach na budowach. Za wyjątkiem 
spółdzielni Rąbieicz w pow. gdań­
skim nigdzie nie braiy udziału w 
pracach budowlanych kobiety, człon 
kinie spółdzielni i nie uczyły się 
na rzemieślników budowlanych, a 
przecież wiele kobiet'mogłoby nau­
czyć się murarki. W nielicznych tyl 
ko spółdzielniach zorganizowane zo­
stały staie brygady budowlane, skła 
dające się z 1 murarza, 1 cieśli i 
i dekarza, którzy w okresie nasile­
nia prac rolnych jak np. w czasie 
siewów, żniw, pracuia w polu, a re­
sztę czasu poświęcają wyłącznie bu. 
downictwu.
■ Z doświadczeń roku ubiegłego 

trzeba wyciągnąć wnioski, czego jed 
nak nie potrafiliśmy do tej pory w 
dostatecznym stopniu uczynić. 
Świadczy o tym realizacja rzeczo­
wego planu budownictwa w roku 
bieżącym. Wprawdzie na dzień 1 
maja br. sięgata ona 50 proc. planu 
rocznego i na pozór wydawałoby się, 
że stan jest zadowalający. W rze­
czywistości jednak stopień wykona­
nia jest jeszcze niedostateczny. Rf>, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że okre 
sy do siewów wiosennych, a potęęn 
od zakończenia siewów do żniw $  
zasadzie najbardziej sprzyjają bu­
downictwu na wsi, to wykonanie 
planu powinno sięgać do żniw 
przynajmniej 70—80 procent. Tym­
czasem istnieją poważne obawy w 
niektórych powiatach, że takiego 
stanu nie osiągniemy..

Budzi niepokój postęp robót w 
spółdzielniach produkcyjnych po­
wiatu gdańskiego, tymbardziej, że 
powiat ten ma bardzo poważny 
plan do, w-ykonania. Stosunkowo sla 
bo wygląda sytuacja w powiatach 
lęborskim i elbląskim, za wyjątkiem 
spółdzielni w Tolkmicku.

Nie najlepiej wygląda również 
szkolenie fachowców spośród człon­
ków spółdzielni. Wprawdzie w ro­
ku bieżącym szkoli -się o 40 proc. 
więcej fachowców, niż w roku u- 
bieglym, ale nie jest to jeszcze wy­
starczająca liczba.

Nie potrafiliśmy również w perę 
ukrócić samowoli Centrali Handlo­
wej Przemyślu Metalowego. Cen­
trala ta ostatnio po otrzymaniu spe­
cjalnego przydziału gwoździ z prze 
znaczeniem dja spółdzielni, tylko 
mniejszą ich część wydała zgodnie 
z przeznaczeniem. Pozostałe ilości 
gwoździ z puli spółdzielni zostaiy 
samowolnie rozprzedane, co spo­
wodowało poważne braki w zaopa­
trzeniu budownictwa soóldzieiczego. 

Widząc te istotne braki, należy 
pow. Elbląg, przygotowała syste-1 stwierdzić, że ogólny rozwój budo- 
mem gospodarczym całkowitą ilość wnictwa w spółdzielniach przedsta- 
cegiy na sumę 70.000 zł i wybudo-1 wia się pomyślnie. Można by przy­
wala oborę na 80 sztuk krów, spół- toczyć tutaj przykłady takich spół­
dzielnia w Kulicach, pow. Tczew 
przeprowadziła wszelkie prace bu­
dowlane bez pomocy najemnego 
murarza itd.

Osiągnięcia te nie powinny nam 
jednak przysłonić braków, jakie ist­
niały w tej dziedzinę. W roku u- 
biegłym za mało przeszkoliliśmy 
członków spółdzielni w czasie pro­
wadzenia robót na fachowców budo­
wlanych, bo zaledwie 86. Nie po­
trafiliśmy również w dostatecznym 
stopniu wykorzystać członków spot 
dzielni, będących odciawna fachow­
cami w budownictwie, a takich jest 
przecież wielu prawie w każdej 
spółdzielni. Nie zawsze właściwie 
przeliczaliśmy na dniówki obrachun­
kowe pracę wykonaną przez spół­
dzielców — fachowców przy budo­
wie, zaliczając normalną dniówkę, 
a przecież sluszn© jest, aby facho­
wiec budowlany, pracujący "przy bu 
dowie w spółdzielni zarobił więcej, 
niż przy normalnej pracy w polu. 
Prawie że nie istniała u nas pomoc 
między spółdzielniami w użyczaniu 
sobie wzajem fachowców budowla­
nych, bądź przez wymianę okreso­
wa fachowców (cieśli — murarzy).

dzielni jak w Rywałdzie, Janiszew- 
ku i wiele Innych, które mają już 
wspaniałe sukcesy w dziedzinie bu­
downictwa.

Na uwagę zasługuje fakt. że w 
porównaniu z rokiem ub. wzrósł po­
nad dwukrotnie udziat własnych 
środków materiałowych spółdzielni 
produkcyjnych.

Spółdzielnie naszego wojewódz­
twa mają wszelkie dane ku temu, 
aby w roku bieżącym uzyskać jesz­
cze lepsze wyniki w budownictwie 
i przez to poważnie umocnić swoje 
bazy gospodarcze. Stanie się tak, 
jeżeli prezydia powiatowych rad na­
rodowych, szczególnie w Pruszczu 
Gdańskim, Elblągu i Lęborku wzmo 
gą swoje wysiłki na odcinku budo­
wnictwa w spółdzielniach produk­
cyjnych. I jeśli nastąpi jeszcze wię­
ksza mobilizacja w tej dziedzinie 
z« strony zarządów spółdzielni i o- 
gólu członków, zwiększy sie pomoc 
aparatu budownictwa służby rolnej 
PRN i POM, a w szczególności ich 
wydziałów politycznych.

KAZIMIERZ GALANTER 
inspektor Oddziału Spółdzielni Pro­

dukcyjnych WRN w Gdańsku.
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MŁODZI ST8CZII8WC?
realizują jiowzięte zobowiązania

DLA UCZCZENIA ZLOTU MŁODYCH BUDOWNICZYCH 
POLSKI LUDOWEJ, MŁODZIEŻ STOCZNI IM. KOMUNY PA- 
RYSKIEJ PODJĘŁA OGOŁEM .403 ZOBOWIĄZANIA INDYWI­
DUALNE I ZESPOŁOWE, KTÓRE PRZYSPORZĄ NASZEJ GOS­
PODARCE 576.301 ZŁ OSZCZĘDNOŚCI. NA TERENIE ZAKŁADU 
PODPISANO SZEREG UMÓW ZOBOWIĄZANIOWYCH O WSPÓŁ­
ZAWODNICTWO MIĘDZY BRYGADAMI. MIEDZY INNYMI 
POSTANOWIONO ZASTOSOWAĆ NOWĄ FORMĘ WSPÓŁZA­
WODNICTWA O TYTUŁ „NAJLEPSZEJ BRYGADY TOKARZY“.

Brygada młodzieżowa im, Soldka z działu obrabiarek wezwała do 
współzauiodnicwa o tytuł „najlepszej brygady tokarzy“ brygadę im. Że­

romskiego, pracującą w tej samej hali produkcyjnej.
Na zdjęciu: młodzieżowy przodownik pracy Waldemar Woźniakowski pod­

pisuje wraz z kolegami umowę zobowiązaniową.

Brygada mi. Żeromskiego w odpowiedzi na wezwanie brygady im. Soldka 
przystąpiła niezwłocznie do instruowania słabszych kolegów tokarzy, 
ucząc ich jak należy przygotowywać się do pracy i podnosić jej jakość

i wydajność.
Na zdjęciu: młodzieżowy przodownik pracy Zenon Wylęgała, który w ra­
mach, zobowiązań przedziałowych postanowił wyrabiać 212 proc. normy, 
pokazuje swoim kolegom, jak należy przygotować obrabiarkę i surowiec, 

aby szybko i dobrze wykonać pracę.

IB lej wspanialej akcji zobowiązaniowej wzięli również udział junacy 
szkolącej się na terenie stoczni 44 brygady „Służba Bols.ce'. Postano­
wili oni skrócić czas nauki przez szybsze opanowanie wiadomości teore­
tycznych. Podczas zajęć praktycznych zaś przychodzą junakom z pomocą 

instruktorzy i majstrowie.
Na zdjęciu: (z prawej) instruktor Edmund Szuplikowski pomaga w pra­
cy junakowi V kompanii pierwszego plutonu, Witoldowi Bansalowi, któ­

ry postanowił na cześć Zlotu skrócić o miesiąc czas nauki.

TOWARZYSZE Z WPKGG
więcej wiary w młodzież i więcej dla niej pomocy!

Od pamiętnego dla załogi 
WPKGG zebrania sprawozdawczo - 
wyborczego zakładowej organizacji 
partyjnej minęło parę miesięcy. 
Aczkolwiek w okresie tym uczynio­
no pewien krok naprzód w likwi­
dacji dawnych zaniedbań w dziedzi­
nie pracy partyjno - politycznej, to 
jednak praca organizacji partyjnej 
wśród młodzieży, a zwłaszcza po­
moc dla ZMP, jeszcze w bardzo 
poważnym stopniu kuleje. Uwidacz­
nia się to szczególnie teraz w tak 
doniosłem dla młodzieży okresie 
kampanii przedziałowej.

Kilkanaście tygodni temu wybra­
no na przewodniczącego Zarządu 
Zakładowego ZMP tow. Starzyka. 
Jest to miody, przodujący tokarz 
Warsztatów WPKGG Niedawno 
ukończy! liceum techniczne. Przed 
południem zajęcia zawodowe, po po 
iudniu — szkoła. Niewiele więc 
czasu pozostawało mu na pracę w 
organizacji młodzieżowej.

A ponieważ caiy zarząd nie prze 
jawią szczególnej inicjatywy — nie 
zbyt dobrze wyglądają w WPKGG 
przygotowania do Zlotu.

Zdawało się, że po złożeniu przez 
tow. Starzyka egzaminów, robota 
jakoś ruszy, że chociaż niedoświad­
czony — przy swojej dobrej woli 
i wydatnej pomocy organizacji par­
tyjnej umocni wokół siebie aktyw, 
odrobi zaniedbania.

Nadzieje te okazały się jednak 
zawodne. Towarzysze z Komitetu 
Zakładowego obmyślili bowiem, że 
tow. Starzyk dopiero wówczas „pod 
ciągnie“ robotę, gdy zostanie zwol­
niony z zajęć zawodowych. I w tym 
celu obdarzono go funkcją... sekre­
tarza rady zakładowej.

Nic więc dziwnego, że chociaż 
tow. Starzyk szarpie się, nie może 
podołać nadmiernym obowiązkom.

Dorobek organizacji ZMP-owskiej 
w kampanii przedzlotowej jest bar­
dzo niewielki. Podjęto wprawdzie 
w warsztatach i remizach 58 zobo­
wiązań, ale nie potrafiono wciąg­
nąć do współzawodnictwa z’otowe-

ZMP. Nie domaga się w ogóle żad­
nych informacji.

Okres przygotowań do Zlotu miał 
przynieść poważne umocnienie or­
ganizacji ZMP, zwiększenie zasię­
gu jej promieniowania na całą mlo 
dzież — przyczynić się do rozbu­
dowy szeregów ZMP. Ale organi­
zacja ZMP-owska w WPKGG nie 
potrafiła wykorzystać' tego okresu 
dla wzmożenia wśród młodzieży 
ambicji przyswojenia sobie nowych, 
przodujących metod pracy. W wy­
niku niedostatecznej, pracy politycz­
no - wychowawczej wśród młodzie­
ży do ZMP wstąpiło w ostatnim 
okresie zaledwie 3 młodych robot­
ników.

Tak więc w przebiegu akcji zlo- 
1 towej odbiły się jak w zwierciadle 
wszystkie zaniedbania Komitetu Za 
kładowego WPKGG w dziedzinie 

j pracy z młodzieżą — brak opieki i 
j pomocy politycznej dla ZMP.

Właśnie dlatego, że nie analizo- 
| wano dokładnie w KZ i egzekuty- 
i  wach organizacji oddziałowych po­
szczególnych odcinków działalności 

¡ZMP, nie udzielano kołom ZMP 
1 konkretnej pomocy przy układaniu 
planów pracy i ich realizacji — 
aktywistów młodzieżowych puszczo­
no samopas — organizacja ZMP- 
owska nie zdaje egzaminu w toku 
kampanii przedzlotowej.

Gdyby Komitet Zakładowy i se-

niego wykonywania planów produk 
cyjnych we flocie wiąże się niero­
zerwalnie jej stan techniczny. Od 
niego w dużej mierze zależy po- 

go szerokich rzesz młodzieży riie-jziom eksploatacji i osiągane w niej 
zorganizowanej. U' służbie ruchu | wyniki. Jeżeli mechanizmy statków

kretarzc org. oddziałowych syste­
matycznie zbierali czionków partii
— zetempowców i wyjaśniali im ich 
zadania, gdyby zapewnili stały 
udział najlepszych prelegentów' par 
tyjnyeh w zebraniach ZMP i ogól­
nych zebraniach młodzieży, gdyby 

i pomogli w wychowywaniu agitato- 
1 rów i prelegentów młodzieżowych 
J— nie byłoby dzisiejszych kłopotów. 
I Jak dobre .rezultaty przynosi za­
interesowanie sekretarza organiza­
cji oddziałowej sprawami młodzie- 

! ży świadczą poniższe — niestety 
| nieliczne — przykłady.

W warsztatach głównych zespól 
i obrabiarek, stanowił „wąskie gar„- 
I ło“. Z inicjatywy i przy pomocy II 
¡sekretarza organizacji oddziałowej 
tow. Rabczuka, zachęcono 3 ucz­
niów do utworzenia drugiej zmia­
ny. Odkąd pracują na drugiej zmia 
nie — pod kontrolą jednego do­
świadczonego robotnika — trudnoś 
ci zosiaiy tu przezwyciężone.

Podobnie pożyteczną inicjatywę 
¡podjęli młodzi robotnicy w zajezdni 
przy Łąkowej. Jakość wykonywa­
nych remontów stale się tam po­
garszała,. sprzyjając awariom. W 
toku przygotowań przedzlotowych
— dzięki pomocy sekretarza organi 
zacji oddziałowej młodzież utwo­
rzyła szturmową brygadę remonto­
wą... Wyniki są już widoczne. Ja­
kość robót poprawiła się.

Rozmowa z sekretarzem tow. 
Wrześniem ukazuje nam przyczyny 
zaniedbania pracy organizacji par­
tyjnej wśród młodzieży.

Kiedy tow. Starzyk przelotnie 
rzuconego zlecenia me wykona! jak 

■:należało (z braku doświadczenia 
(organizacyjnego) sekretarz dener- 
; wował się, później mąchat ręką, a 
¡wreszcie doszedł do wniosku, że 
I nie ma czego od Starzyka wyma­
gać.

1 nie tylko zwątpił w możlwośd 
samego tow. Starzyka — aie nie- 

iwiarę swoją przelał na całą mło­
dzież. Jasne, że taka atmosfera nie 
sprzyjała rozwojowi inicjatywy 
ZMP-owców.

j * * *
| Z popełnionych błędów trzeba 
; wyciągnąć jak najszybciej wniosku 
Trzeba ulać ofiarności i zapałowi 
młodzieży, trzeba jej codziennie 
pomagać, dawać wskazówki w pra- 

jcy, nie ograniczając zarazem jej 
samodzielności, pobudzając inicja­

tywę. Przez przydzielanie jej coraz 
i trudniejszych zadań umacniać w 
¡niej wiarę w siebie, pamiętając ża 
j— jak mówił na plenum Łódzkie- 
1 go Komitetu PZPR sekretarz KC 
PZPR tow. Zenon Nowak — „nie 
rr«a ani jednego poważniejszego za 
gadnienia w Polsce, które by mogło 
być w pełni rozwiązane bez mło­
dzieży“. K. Kr.

Korzysta?mjj z dośw iadczeń  radzieck ich

REMONTY WŁASNE
p otężna re ze rw a  produkcyjna flo ty

Z zagadnieniem terminowego i ta mk parowca „S. Kirów“ — inż. T.

zaś współzawodnictwu zlotowe w 
ogóle się nie rozwinęło.

A kontrola realizacji podjętych 
w warsztatach i remizach zobowią­
zań?

— Co fu gadać — nie ma żadnej 
— przyznaje otwarcie tow, Sta­
rzyk.

Towarzysze z Zarządu Zakłado­
wego zdali się po prostu na ży­
wioł, Rozumują tak: „wykonamy 
zobowiązanie — to przyślemy mel­
dunek“. Czasem przysyłają — naj­
częściej jednak nie — toteż nikt z 
kierowników organizacji ZMP w 
gdańskim WPKGG nie może po­
wiedzieć, jak przebiega realizacja 
zobowiązań.

Tow. Podkówka z KZ informuje, 
że kierownicy poszczególnych jed­
nostek administracyjnych dostali 
polecenie przysyłania sprawozdań 
z przebiegu współzawodnictwa zlo­
towego — i nie przysyłają. Przewód 
niezacv kół ZMP także milczą. A 
spokoju Zarządu Zakładowego nie 
zakłóca nawet Zarząd Dzielnicowy

nie działają sprawnie, to i wyko­
nawstwo planów pozostawia wiele 
do życzenia. Dlatego też do właś­
ciwego stanu urządzeń mechanicz­
nych oraz odpowiedniego poziomu 
eksploatacji technicznej przywiązu­
je się w naszej flocie zasadnicze 
znaczenie.

Wyrazem tego jest ruch socjali­
stycznej opieki nad statkiem i jego 
urządzeniami oraz zaczynające się 
coraz bardziej upowszechniać w na 
szej flocie remonty, wykonywa­
ne przez załogę w czasie rejsu 
Są one przejawem twórczego sto­
sunku do pracy, który cechować 
może jedynie człowieka wyzwolo­
nego z kapitalistycznego ucisku, 
człowieka o nowym socjalistycznym 
stosunku do pracy.

Dla rozwoju socjalistycznej ople 
ki nad statkiem, której wyrazem 
są m, in. remonty na morzu, 
olbrzymie znaczenie posiadają przo 
dujące doświadczenia radzieckie w 
tej dziedzinie. O nich to opowiada 
w niewielkiej książeczce I mecha-

J. Fotnin („Sześt liet bież zawod- 
skowo riemonta“, wyd. „Morskoj 
Transport“, Moskwa — Leningrad 
1951, str. 46, cena 0,60 z!).

Statek „S. Kirów“, pracujący w

W
się,

wała ładownie.
okresie okazało 
można wykonywać również 
czas pobytu statku na morzu. 

Podczas eksploatacji można rów-

pozniejszym 
że prace te 

pod-

Póluocnyin Przedsiębiorstwie Żeglu(n:ej  remontować sprzęt statku: blo- 
gowyni, należy do przodujących1,. 
jednostek floty radzieckiej. W clą-1, 
gu ostatnich lat zaioga jego tak 
organizowała pracę, że statek pły­
wał sześć lat bez remontu stocznio-

P o d  r o z w a g ą
Centrali Odpadkśw Użytkowych w Gdańsku

Brygada młodzieżowa im. Młodej Cw nJii zobowiązała się z okazji Zlotu 
wykonać 250 proc. normy. Brygada ta w ubiegłych miesiącach wykony­
wała 200 proc. normy. Zobowiązanie swe młodzi robotnicy, jak dotych­

czas z powodzeniem realizują.
Na zdjęciu: członkowie brygady Wacław Gazyn i Mieczysław Byczyński

przy pracy.

Prowadzona na szeroką skalę ak 
cja oszczędnościowa pobudziła kie­
rownictwa wielu zakładów do gro­
madzenia szeregu odpadków, celem 
wykorzystania ich do dalszej pro­
dukcji. Zdarzają się fakty, że lu­
dzie którzy nagromadzili pewną 
ilość odpadków, nie wiedzą, gdzie 
należy je przekazać, A oto przy­
kłady, o których sygnalizują nasi 
korespondenci.

W Gościcińskiej Fabryce Mebli, 
jak pisze nasz korespondent BR. 
SZUBERT, nagromadzono 4.000 kg 
odpadków papieru ściernego. Cen­
trala Odpadków Użytkowych w 
Gdańsku odmówiła odbioru nagro­
madzonej makulatury twierdząc, że 
nie ma ona zastosowania w prze­
myśle papierniczym jako surowiec 
wtórny. Wszystkie inne instytucje, 
do których zwróciło się kierownic­
two Gościcińskiej Fabryki Mebli 
nie są również zainteresowane wy­
korzystaniem zużytego papieru ściel­
ił ego.

Czy rzeczywiście Centrala Odpad­
ków Użytkowych nie widzi możli­
wości wykorzystania zużytego pa­
pieru ściernego?

Gdy przepali się bezpiecznik na 
!abiicy rozdzielczej w mieszkaniu, 
czy w zakiadze pracy, wkręca się 
nowy, a zużyty wyrzuca się najczę­
ściej do śmieci. Bezpiecznik wyko 
nany jest z porcelany, która nie u- 
lega zniszczeniu. Nie ulegają rów­
nież zniszczeniu kapturki wykona­
ne z blachy mosiężnej.

Nasz korespondent ROCKEL, po­
ruszając tę sprawę stwierdza, że 
przez dłuższy czas obserwuje fakty

wyrzucania na złom poważnej ilo­
ści bezpieczników w Stoczni Gdań­
skiej.

Zagadnieniem wykorzystania prze 
palonych bezpieczników należy za­
interesować się. Czyżby mate­
ria! ten nie znajdował zastosowa­
nia? Sądzimy, że również i tą spra 
wą zainteresuje się Centrala Odpad, 
ków Użytkowych.

Z a p o b i e c  
niszczeniu butów

Robotnicy „Arki“ w Gdyni, pra­
cujący przy remontach kutrów otrzy 
mują zgodnie z układem zbiorowym 
obuwie ochronne na skórzanych po­
deszwach Zelówki powinny starczyć 
na pół roku. Po tym okresie ro­
botnik otrzymuje kwit na podzeio- 
wanie butów.

Jak jednak wykazuje doświadczę 
nie, podeszwy ulegają zniszczeniu 
szybciej, aniżeli przewiduje to re­
gulamin W związku z tym zdarza 
się, że po upływie sześciu miesięcy 
obuwie jest do tego stopnia znisz­
czone, że nie nadaje się już do na­
prawy.

Faktom przedwczesnego niszcze­
nia obuwia można 1 trzeba zapo-

wego. Stanowi to poważne osiąg­
nięcie w zakresie . eksploatacji tech­
nicznej. Zródia jego tkwią przede 
wszystkim w wysokim poziomie 
pracy załogi, w opanowaniu i prze­
strzeganiu zasad eksploatacji tech­
nicznej, w gospodarskim stosunku 
do urządzeń statku, w planowych 
przeglądach 1 zapobiegawczych re­
montach.

Prace przygotowawcze do re­
montów rozpoczęli kirowc.y od 
zorganizowania warsztatu na stat­
ku. W tym eeiu doprowadzono do 
należytego stanu tokarkę, spawar­
kę, silniki elektryczne i inne urzą­
dzenia. W należytym zorganizowa­
niu warsztatu poważny byl udzia! 
II mechanika Biiznina, tokarza Ły­
kowa i elektromechanika Michaiie- 
wa.

Przystąpiono do remontów. Na 
pierwszy ogień poszły windy okrę­
towe. Ze względu na znaczne zuży­
cie niektórych części przepuszczały 
one parę. Powodowało to nadmier­
ne zużycie pa!iwa w czasie przeła­
dunku. Prac tych nie można byio 
wykonać podczas postoju w porcie, 
gdyż windy bez przerwy pracowa­
ły przy przeładunku.

Zazwyczaj dla wykonania tego 
typu robót kierowano statek do 
stoczni. Tymczasem jednak kirowcy 
posiadając własny warsztat, przy­
stąpili do pracy na morzu. W po­
dobny sposób wyremontowano na­
stępnie szereg innych urządzeń. Z 
czasem zaioga zaczęła samodzielnie 
wykonywać doroczne remonty pla­
nowo — zapobiegawcze.

Dzięki umiejętnemu wykorzysty­
waniu warsztatu okrętowego kirów 
cy zaoszczędzili około 4 milionów 
rubli. W ciągu sześciu lat statek 
powinien byt przejść pięć remontów 
bieżących i jeden średni. Koszty 
ich wyniosłyby około 4,5 miliona 
rubli. Tymczasem zaioga zużyła na 
przygotowanie części we wiasnym 
zakresie tylko 555.000 rubli.

Osiągnięte oszczędności wyraża­
ją się nie tylko w pieniądzach. Na 

I sześć pianowych remontów potrze­
pią ęonajmniej 225 dni postoju sta-t- 
j ku w stoczni. Pociąga to za sobą 
poważne straty w eksploatacji. Ki­
rowcy natomiast dzięki stosowaniu 
profilaktyki, do połowy 1950 r. 
zużyli tylko 6 dni na przegląd w 
doku i 18 na remont podwodnej 
części kadłuba w stoczni. Zaoszczę­
dzili więc ogółem ponad 200 dni 
postoju, co umożliwiło przewiezie-biec. W tym kierunku powinny po-i 

pracować grupy związkowe, wyjaś-jnie ponad plan 48.000 ton ładunku 
niająe robotnikom konieczność osz-; i wykonanie dodatkowo 140 milio- 
czędnej gospodarki obuwiem służ- nów tonomii.
bo wy m

J. BUDZISZ
korespondent

Postój na doku został w pełni
wykorzystany, gdyż w tym czasie j 111JZ lw le sz>'* 
załoga oczyściła od rdz» i cemało-i'

haki lip. Np. smarowanie blo­
ków przed każdym przeładunkiem 
i należyte konserwowanie przedłu­
ża znacznie czas ich pracy bez re­
montu stoczniowego.

Doświadczenia statku ,,S. Kirów“ 
wykazały, że podczas eksploatacji 
można wykonywać nawet większe, 
bardziej skomplikowane remonty.
I tak np. w 1949 r. zaszła potrzeba 
wyjęcia i wyprostowania kilku wrę­
gów. Oczywiście można było wyłą­
czyć statek z eksploatacji i postawić 
go do stoczni. Tak zazwyczaj się 
postępuje w podobnych wypadkach. 
A jednak zadanie to wykonała pod 
czas przeładunku brygada kotlarzy 
przy pomocy kompresora i aparatu 
spawalniczego.

Remonty, wykonywane w cza­
sie eksploatacji, wymagają jak pi­
sze inż. Fomin — spełnienia trzech 
warunków: stałego socjalistycznego 
współzawodnictwa marynarzy, ści­
słej łączności załóg ze stoczniami 
remontowymi oraz odpowiednich ma 
teriałów, części zapasowych itp.

Ale należy przy tym dobrze pla­
nować i organizować pracę. Ma ,,10- 
rowie“ mechanicy prowadzą —• 
dziennik przeglądów planowo-zapo- 
biegawczych i dziennik remontów 
przydzielonych im mechanizmów. 
Wpisuje się do nich stan każdego 
urządzenia po ostatnim przeglądzie 
i remoncie, wymiary, stopień zuży­
cia itp. Poza tym statek posiada 
roczny harmonogram zapobiegaw­
czy remontów poszczególnych me­
chanizmów, który określa, jakie u- 
rządzenia i kiedy powinny wejść 
do remontu. Wreszcie zestawia się 
miesięczne plany — harmonogramy, 
które podobnie jak i plan roczny o- 
trzymuje każdy mechanik .

Na „Kirowie" wicie uwagi poś­
więcono podniesieniu kwalifikacji 
zawodowych załogi. Ze względu na 
awanse, przeniesienia itp. istnieje 
pewna płynność kadr. Przychodzą 
więc na statek ludzie młodzi, bez 
większej praktyki i dla nich orga­
nizuje się szkolenie.

O tych zagadnieniach pracy na 
statku pisze w swej książce inż. Fo­
min. A poza tym można w niej 
znaleźć szczegółowy opis warszta­
tu okrętowego, sposoby unowocześ­
nienia różnych urządzeń, możliwoś­
ci wykorzystania zużytego smaru, 
doświadczenia w pracy na jednym 
kotle itd.

Ponieważ w ten Iposób ujęte do­
świadczenia pracy mają olbrzymie 
znaczenie dla poczynań naszych za 
lóg okrętowych, celowe jest przygo­
towanie polskiego tłumaczenia tego 
opracowania. Działy techniczni® 
przedsiębiorstw żeglugowych, Zwią. 
zek Zawodowy Pracowników Żeglu­
gi oraz „Wydawnictwa Komunika- 
cyjue“ powinny o tym pomyśleć I 

"  o zrealizować.
(w.J 3
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Przed „Dnin î Mikzo"
Zbliżające się „Dni Morza" 

»ciągną, podobnie jak w latach 
ubiegłych, na Wybrzeże liczne 
Wycieczki z głębi kraju, Wezmą 
w nich udział przede wszystkim 
Przodownicy pracy z naszych ko- 
Palń i hut, włókniarze, przodują­
cy chłopi ze spółdzielni produk­
cyjnych i PGR oraz tysięczne 
czesze młodzieży.

W tych dniach gdański „Or­
bis“ | PTTK otrzymały pierwsze 
głoszenia wycieczek. M. in. 20 i 
22 bm. do Gdańska przybędą 
trzy pociągi turystyczne z wy­
cieczkami z Katowic, Radomia i 
Łodzi.

Każda wycieczka, przybywają­
ca do Gdańska zostanie obsłużo­
na przez kilku przewodników. 
Zapoznają oni gości z historią 
Gdańska, jego zabytkami, nowy­
mi zdobyczami w dziedzinie bu­
downictwa i przemysłu.

Dla zgłoszonych już I oczeki­
wanych wycieczek przygotowane 
są wygodne noclegi oraz sto­
łówki. (d).

Jeszcze o brakoróbstwie w spółdzielniach pracy
--------------------- ¡ r ----------------------- ----------------------------------------- >_

MOŻNA PRACOWAĆ LEPIEJ
Przed miesiącem, w siedzibie „Spólnoty Pracy“ w Gdańsku od­

była się narada kierowników technicznych, brakarzy i aktywu spół­
dzielni pracy z całego województwa, na której omawiano zagadnie­
nie walki z brakoróbstwem. Na zorganizowanej w związku z tym 
wystawie braków, uczestnicy narady naocznie przekonali się o tym, 
jak nie powinna być wykonywana produkcja.

Wielu kierowników technicznych i brakarzy uznało wówczas samo- 
krytycznie, że niedociągnięcia w produkcji powstają często wskutek 
ich własnego niedbalstwa, słabej kontroli międzyoperacyjnej oraz 
braku zainteresowania się tą sprawą ze strony organizacji partyj­
nych, rady zakładowej i zw:ązków branżowych.

Wieiskie zespoły Wybrzein na eliminacjach
w Warszawie

Narada przedstawicieli 
zespołów  artystycznych

w Gdańska
Zarząd Miejski ZMP w Gdańsku 

*Wołuje n* 19 bm. w związku z eli 
minacją zespołów artystycznych 
Przed Zlotem Młodych Przodowni­
ków, naradę przedstawicieli zespo­
łów artystycznych ze wszystkich 
Okładów pracy w Gdańsku.

Narada odbędzie się o godz. 15 
^ Zarządzie Miejskim ZMP we 
Wrzeszczu, przy ul. Sobótki 11 a.

Czy narada dała wyniki i jakie?
Po naradzie, w wielu spółdziel­

niach rozpoczęto walkę o podnie­
sienie jakości produkcji, o zwięk­
szenie wydajności pracy, o wprowa 
dzenie nowych metod, które pomo­
głyby załodze w wykonywaniu I 
przekraczaniu planu.

Niektóre spółdzielnie osiągnęły 
poważne wyniki w tej walce. Np. 
w spółdzielniach odzieżowych: im. 
Małgorzaty Fornalskiej w Oruni, 
„Ogniwo“ w Gdańsku, „Kocie- 
wiak“ w Starogardzie lub spóldziel 
niach branży skórzanej — „Robot­
nicza" we Wrzeszczu i Kilińskiego 
w Gdyni.

Kierownicy techniczni w tych 
spółdzielniach, którzy często dotąd 
wiele czasu marnowali za biur­
kiem, zeszli do warsztatów. Zaczęli 
oni kontrolować pracę załogi, ana­
lizować proces produkcji. Sprawą 
podniesienia jakości zajęły się rów­
nież rady zakładowe. Nie tylko na 
naradach produkcyjnych, ałe każ­
dego dnia załogi tych spółdzielni 
omawiają najdrobniejsze nawet bra 
ki, zastanawiają się nad ich usu-

nięciem, wysuwają wnioski doty-

,.Spólnoty“, towar został zakwalifi­
kowany do pierwszego gatunku.

O poważnych stratach, które po- j 
woduje brakoróbstwo świadczy j 
fakt, że towar wyprodukowany jako 
pierwszy gatunek, a zakwalifikowa j 
ny do drugiego traci 8 procent swo j 
jej wartości Towar zakwalifikowa- i 
ny do trzeciego gatunku, trzeba < 
sprzedać po cenie o 16 proc. niż-; 
szej od ceny I gatunku. Naprawie-; 
nie zaś braków staje sie powodem j 
zmarnowania setek roboczogodzin.___ ,  ,  . ,  ,  | i . n w i  i i u n o i u a  o u c nczące polepszenia metod pracy, s o .Tracg na tym zarówno spółdzielnie.

O  w i ę k s z ą  c z y s t o ś ć
w  sk lepach  i re s tau rac jach

Tegoroczna akcja wiosennych po- 
fządków w Gdańsku, przeprowadzo­
na w kwietniu w ramach „Miesiąca 
Czystości“ dala na ogól dobre wy­
niki. Poprawił się wówczas znacznie 
s[an sanitarny w sklepach, restaura 
njach i innych lokalach publicznych.

W ystawa prac  
młodych techników w MDK 

w  G d y n i
W Młodzieżowym Domu Kultury 

^ Gdyni, otwarta została w tych 
dniach wystawa prac młodych tech­
ników — uczestników MDK.

Wystawa, posiadająca kilka dzia­
łów, ilustruje dobitnie zainteresowa 
nie młodzieży techniką. Zawiera 
ona eksponaty wykonane przez mło 
dzież w pracowniach Domu Kul­
tury.

Najciekawszym stoiskiem jest 
dział modelarstwa szkutniczego. 
Gromadzi on liczne modele kutrów, 
Jachtów I statków. W stoisku znaj­
dują \s ię również upominki, przygo­
towane przez młodzież gdyńską dla 
^ałacu Pionierów w Leningradzie.

Warto bv tę interesującą wysta­
ję  zwiedziła nie tylko młodzież, 
ale i dorośli.

Kurs ochrony 
przyrody

Zarząd Okręgu PTTK w Gdań­
sku, zorganizował specjalny kurs 
Ochrony przyrody. Wykłady, któie 
fozpoczęły się 16 bm. odbywają się 
^  poniedziałki i czwartki od godz. 
•7. Kurs jest dostępny dla wszyst­
kich. Zgłoszenia przyjmowane będą 
dodatkowo w czwartek, 19 bm., w 
Rodzinach od 16 do 17.

Wczasy niedzielne
Najniższe wycieczki

W najbliższą niedzielę odbędą się 
dwie ciekawe ’ wycieczki, organizo­
wane przez „Orbis“ i PTTK.

Gdański „Orbis“ przygotowuje 
Wycieczkę pociągiem turystycznym 
do Wieżycy. Odbędzie się ona w 
niedzielę. Całkowity koszt uczestnic 
twa w wycieczce, łącznie z jedno­
fazowym posiłkiem wynosi 22,50 zł. 
Grupowe zgłoszenia przyjmuje Biu- 
ro „Orbisu" w Gdańsku.

PTTK organizuje trzecią z kolei, 
dwudniową wycieczkę na trasie 
Gdańsk — Elbląg — Ostróda. Wy­
ja zd  pociągiem w kierunku Elbląga 
Jpo drodze zwiedzanie zamku w 
Malborku), nastąpi w sobotę w go­
dzinach popołudniowych. Po przeno 
c?Waniu w Elblągu, uczestnicy wy- 
cjeczki wyjadą w niedzielę rano 
Jtatkiem do Ostródy przez Kanał 
Warmiński.
■ Zapisy przyjmuje biuro PTTK 
Crzy ul. Długiej.

Ale, po upływie półtora miesiąca 
od tego czasu, w niektórych placów­
kach zapomina się, że o czystość- 
trzeba dbać nie tylko w „Miesiącu 
Czystości“, lecz stale, każdego dnia.

Można stwierdzić to m. in. w 
restauracji „Słowianka“ we Wrze­
szczu, prowadzonej przez Gdańskie 
Zakłady Gastronomiczne, w sklepie 
spożywczym PSS nr 99 przy ul. Dłu 
giej i w sklepie MHD nr 66, przy 
ul. Łąkowej. Pracownicy tych pla­
cówek chodzą w brudnej odzieży o- 
chronnej, nie dbają o czystość po­
mieszczeń, czego dowodem są za­
śmiecone podłogi, brudne ściany 
itp.

Szczególnie niedopuszczalne nie­
chlujstwo wykazał w tych dniach 
personel bufetu kolejowego na sta­
cji Wrzeszcz. Obecnie w budynku 
dworcowym, a więc i w pomieszcze­
niach bufetu przeprowadza się re­
mont. Na ten czas należało albo 
zamknąć bufet, albo zabezpieczyć 
w odpowiedni sposób artykuły żyw­
nościowa przed zanieczyszczeniem. 
A tymczasem personel bufetu usiło­
wał sprzedawać produkty nie znaj­
dujące się w gablotce, ale bezpośre 
dnio na ladzie i opryskane wsku­
tek tego wapnem.

Wzorem dla personelu tych pla­
cówek, jeśli chodzi o utrzymanie czy 
stości, mogą być, chociażby nastę­
pujące zakłady: restauracja „Pod 
godłami trójmiasta“ przy ul. Grun­
waldzkiej we Wrzeszczu, bar „A* 
dria“ na Oruni, jadłodajnia „Pio­
nier“ przy ul. Ogarnej, na Starym 
Mieście i sklep artykułów spożyw­
czych MHD Nr 63.

Placówki te, jakkolwiek nie ma­
ją lepszych warunków, jeżeli chodzi
0 pomieszczenia i personel, potrafią 
utrzymać na swoim terenie odpo­
wiednie warunki higieniczne. Jest 
to wyłączną zasługą kierownictwa
1 personelu tych przedsiębiorstw.

(m l.)

sują różnego rodzaju pomysły 
racjonalizatorskie. Poza tym włas 
nymi siłami starają się podnieść 
kwalifikację zawodowe słabszych 
towarzyszy pracy, i tak np. w spól 
dzielni im. M. Fornalskiej, starsze 
krawczynir uczą młodsze pracow­
nice.

Jednakże obok spółdzielni, które 
podjęły walkę o jakość, w niektó­
rych jeszcze placówkach, w dal­
szym ciągu występują poważne 
braki w produkcji.

Jak wynika z opowiadania brakar 
ki „Spólnoty Pracy“ ob. Purow- 
sklej, spółdzielni pracy „Gdańsz- 
czanka“ dwukrotnie wskazywano 
braki, które należy usunąć, aby do­
starczony towar można było zakwa 
lifikować jako pierwszy gatunek. 
Kierownictwo techniczne’ spółdziel­
ni nie wzięło jednak pod uwagę 
wszystkich wskazówek. Błędy zo­
stały tylko częściowo usunięte 1 o- 
czywiście brakarka musi nadal kwa 
lifikować część towaru do drugiego
1 trzeciego gatunku, a część uznać 
za nie nadającą się do sprzedaży.

Przykładów takiego brakorób- 
stwa można przytoczyć więcej. Wy­
stępują one nie tylko w spółdziel­
niach branży odzieżowej, ale rów­
nież i skórzanej. Np. spółdzielnia 
szewsko-cholewkarska w Elblągu, 
wyprodukowała w maju 400 par 
sandałków dla dzieci w wieku od
2 do 6 lat. Towar ten jest bardzo 
poszukiwany na rynku. Okazało się 
jednak, już w magazynach „Spóino 
ty“, że sandałki są źle wykonane. 
Sandałki trzeba było przerobić, 
po przeróbce i przekazaniu ich do 
sklepów detalicznych zostały one 
w ciągu kilku godzin rozsprzedane.

Podobny wypadek zdarzył się 
w spółdzielni „Zatoka Pucką“ w 
Pucku, gdzie po przeróbce partii o- 
buwia, zaleconej przez brakarza

¡ak i jej członkowie.
Zagadnienie podniesienia jakoś 

ci produkcji w spółdzielniach pra­
cy jest sprawą bardzo ważną. 
Dotychczas jednak nie zajęły się 
nim należycie związki branżowe, 
które jak dotąd, zbyt mało zwra­
cają uwagi zarówno na szkolenie 
zawodowe, jak i ideologiczne o- 
raz popularyzację metod racjona­
lizatorskich. Pora aby związki 
branżowe w jak najszybszym cza 
sie zajęły się poważnie sprawą 
zarówno szkolenia jak i likwida­
cji brakoróbstwa.

r n

O statn io  odbyły  się w  W arszaw ie cen tra ln e  elim inacje  w iejsk ich  ze­
społów  te a tra ln y ch , zorganizow ane p rzez  Z w iązek Sam opom ocy C hłopskiej, 
w ram ach  F estiw alu  Sztuk Polskich.

W e lim inacjach  w zięły udział 24 zespoły z grom ad i spółdzielni p ro ­
d u k cy jn y ch  całego k ra ju . Z espoły te  zostały  w yłonione drogą e lim inacji 
pow iatow ych  i w o jew ódzkich  spośród  1591 zespołów  b io rących  udział w 
F estiw alu .. ,

Zespól te a tra ln y  z g rom ady  K lei no, pow. W ejherow o, p rzygotow ał na 
F estiw al sz tukę G. Z apo lsk ie j p t. „M o ralność  pan i D u lsk ie j“ , Zespół ten  
liczy 10 osób. K ie ru je  zespołem  n au  czycielka H elena Szalcow a.

Na zd jęc iu : frag m en t sz tuk i. CAF lo t. N ow osielski.

Państwawa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych
kształci nowe kadry artystów
„Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa troszczy się o rozwój literatu­
ry i sztuki, wyrażających potrze­
by i dążenia narodu, odpowiada­
jących najlepszym postępowym 
tradycjom twórczości polskiej“ 

— brzmi 64 artykuł projektu Kon­
stytucji.

Opieka naszego państwa nad 
twórczością artystyczną znajduje 
swój wyraz m. in. również w two­
rzeniu coraz lepszych warunków 
dla wychowania nowych kadr przy­
szłych , artystów, Państwo ludowe 
utrzymuje szereg liceów i wyższych 
uczelni artystycznych, w których 
kształci się nowe pokolenie arty­
stów, świadomych swej roli w spo­
łeczeństwie socjalistycznym. Do ta­
kich uczelni należy również Pań-

Około 2 0  pomysłów racjonalizatorskich 
zgłoszono w ZBM w ul). 3 miesiącach
Racjonalizatorzy ZBM w Gdań­

sku zgłosili w ciągu ostatnich 3 mie 
slęcy przeszło 20 projektów róż 
nych usprawnień. Niektóre projekty 
zestaiy już wprowadzone w życie, 
względnie zatwierdzone, a część 
znajduje się w dalszym opracowa­
niu, względnie w toku prób.

M. in. w chwili obecnej prowa­
dzone są próby mechanicznej zatar 
ki tynkarskiej, której pomysł opra­
cowała brygada racjonalizatorska w 
kładzie: murarz Wawrzyniec Sprin- 
gacz, elektromonter Stanisław Ku­
charski i inż. Ryszard Płotnicki. Do 
tychczas żmudna praca zacierania 
tynków wykonywana byia ręcznie. 
Zmechanizowanie tej czynności 
przyczyni się niewątpliwie do 
zwiększenia wydajności pracy tyn­
karzy. Jest to szczególnie ważne z 
uwagi na ogólny brak fachowców- 
tynkarzy.

Wykorzystywany już jest w Ba­
zie Sprzętu uchwyt elektromagne­
tyczny do szlifowania pierścieni tlo 
kowych, wykonany wg pomysłu me 
chanika Józefa Turowicza.

Cieśla Stanisław Gaweł złożył 
projekt wykorzystania odpadków 
drewna do budowy piyt rusztowa- 
r.iowych. Pracownik zaopatrzenia 
ZBM Józef Matusiak przedstawił 
projekt usprawnienia pracy spawa­
czy, polegającego na zapalaniu pal­
ników spawalniczych iskrą elek­
tryczną.

W trakcie dalszego opracowania 
znajduje się prototyp wiadra dekar 
skiego wg pomysłu Jana Mutkow- 
skiego i wiele innych pomysłów ra­
cjonalizatorów.

Celem szerszego spopularyzowa­
nia ruchu racjonalizatorskiego 
wśród robotników budowlanych na 
Wybrzeżu kierownictwo ZBM ogło­
si w najbliższych dniach konkurs 
racjonalizatorski,

(zi)

stwowa Wyższa Szkoła Sztuk Pla­
stycznych w Sopocie.

Szkoła ta,założona w 1945 roku, 
kształci przyszłych artystów - pla­
styków na dwóch wydziałach: ma­
larstwa oraz architektury wnętrz i 
rzeźby. Studia na obydwu wydzia­
łach trwają 5 lat. Wydział malar­
stwa kształci studentów w malar­
stwie stalugowym wraz z dodatko­
wymi specjalnościami malarstwa 
architektonicznego: ceramiki archi­
tektonicznej i tkaniny dekoracyjnej. 
Specjalnością absolwentów wydzia­
łu architektury wnętrz i rzeźby 
jest projektowanie wnętrz domów 
użyteczności publicznej, teatrów, 
świetlic, domów kultury, sklepów, 
mieszkań itd, jak również zaspoka­
janie zapotrzebowania na rzeźbę, 
związaną z urbanistyką oraz archi­
tekturą zabytkową i nowoczesną.

Dyplom ukończenia PWSSP 
uprawnia do wstąpienia do Związku 
Polskich Artystów Plastyków.

Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych w Sopocie jest jedną 
z przodujących uczelni artystycz­
nych na terenie Polski. Dowiodły 
tego liczne nagrody f wyróżnienia, 
uzyskane przez studentów PWSSP 
na wystawie „Młodzież w walce o 
pokój“ w roku 1950 w Warszawie 
oraz na wystawie Zlotu Młodzieży 
w Berlinie w roku 1951.

Pierwsi absolwenci PWSSP, peł 
niący obecnie funkcje asystentów 
w uczelni, otrzymali w lutym br. 
szereg nagród i wyróżnień za rzeź 
bę 1 malarstwo na II Ogólnopol­
skiej Wystawie Plastyki. Są oni 
członkami Związku Polskich Arty­
stów Plastyków Okręgu Gdańskie­
go i praca ich, zarówno artystycz­
na jak i społeczna, stanowi poważ­

ny, wkład W życie kulturalne Wy­
brzeża.

W chwili obecnej prace absolwen 
tów PWSSP znajdują się na I 
Ogólnopolskiej Wystawie Architek­
tury Wnętrz i Sztuki Dekoracyj­
nej w Warszawie.

Ńa gruncie realizmu socjalistycz­
nego, w ścisłym związku z życiem 
całego narodu, kształci PWSŚP w 
Sopocie przyszłych artystów, któ­
rych dzieła będą oddawać wielkość 
naszej epoki.

(b)

T ^ e a tr y
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

godz. 19 — „30 sreb rn ik ó w ” . 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

godz. 19 — „ P ro fes ja  p an i W ar­
re n “ .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
godz. 19.30 — „Z abobonn lk" — 
p rem iera .

r K i n a

W jednej z hal bazy WPKGG 
nr 2 w Orłowie, znajduje się kran 
z wężem do mycia wozów. Wąż 
jest za krótki, bo ma zaledwie 4 m

Ogłoszenia drobne
UNIEW AŻNIA się zagu­
b ioną  p ieczątkę  firm ow ą 
z n ap isem : „C en tra la  P ro ­
d u k tó w  N aftow ych  B iuro 
W ojew ódzkie w  G dańsku, 
S k ład  H urtow y w  G dyni - 
C hylon i". 707-K

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą i dow ód obyw ate l­
stw a polskiego. D arzni- 
ków na R ozalia. 430-P

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą O/ITI/1726 na  nazw i­
sko K lim eczko  S tanisław a, 
G ronow o. 431-P

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą w ydaną przez PGRN 
w  K ałdow ie, pow. M albork, 
na\ nazw isko M ittaszew ska 
T eresa  Irena . 432-P

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą n a  nazw isko  K rauze  
H elena, G niew , pow iat 
Tczew. 434-P

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą na  nazw isko  K onkol 
U rszula, u rodź . 10 m aja 
1831 r. w  K czew ie, gm . 
P rzodkow o, pow . K artu zy .

435-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą n a  nazw isko  Zynda 
K lara , K am ien ica  Szla­
checka. 436-P

ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow ą na  nazw isko  T uńska 
Ju lia , M albork . 437-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą N r O/XII/101614 na 
nazw isko Slcrzym ow skl E u ­
geniusz, W rzeszcz, K iliń ­
skiego 10 m. 3. 1B53-G

ZGUBIONO k a r tą  m e ld u n ­
kow ą N r O/HI/8998 n a  n a ­
zw isko W ilczyński Ju lian , 
zam . gr. Szopy, gm . Je - 
g łow nik , pow . E lbląg .

433-F

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą na nazw isko  E ichler 
K u rt, zam . G dańsk , Żabi 
K ru k  59 b. 1851-G

ZGUBIONO
szkolną n r  
Jad w ig a .

leg ity m ację  
121 N ow acka 

420-P

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą na  nazw isko  T ruś 
E dw ard . 427-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą na  nazw isko S treh- 
lau  U rszula, O liw a. W ester­
p la t te  9, *2*-p

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą n a  nazw isko  B aran  
S tan isław , G dańsk. ul. 
Szczygla 8-6. 1848-G

ZGUBIONO leg itym ację
Zw. Zaw. Sam orządow ców  
na  nazw isko  L ulko  M a­
r ia n n a . 1841-G

ZGUBIONO k a r tę  row ero ­
wą oraz w szystk ie  pap iery  
ko lejow e n a  nazw isko O ko­
n iew ski B olesław , M albork.

428-P

Niepożądane fontanny
długości, przez co nie można do 
brze wymyć trolleybusu. Poza 
tym znajduje się on w bardzo złym 
stanie — posiada mnóstwo dziur. 
Gdy włączy się wodę, z dziurawa- 
go jak sito węża, biją fontanny wo­
dy, a wszelkie usiłowania zapobie­
gania temu przez owijanie węża 
szmatami nie dają żadnego rezul­
tatu. ^

Nie odnoszą skutku również na­
rzekania robotników na kieroiynic- 
tw.i bazy, kióre lekceważy tę spra­
wę1. .Ciekawą, jak długo?

T. MAJCHRZAK 
korespondent

ZGUBIONO
P o litech n ik i Gd: 
nazw isko  K ow alik  S tan isła ­
w a, 1846-G

leg ity m ację  
dańsk ie j na

ZGUBIŁAM  k a r tę  m eld u n ­
kow ą na  nazw isko  N oetzel 
M onika, K iełp ino , gm . K a r­
tu zy  Wieś. 439-P

ZGUBIONO dow ody oso­
b iste , Uszyńslct E ugeniusz, 
Sopot, ul. W ybickiego 6/8.

438-P

F achow cy p o szuk iw ani

Pracowników w charakterze strażników na nastę­
pujących warunkach: i) odbyta stużba wojskowa, 
2) ukończone co najmniej 5 klas szkoły powszecb 
nej. 3) wiek nie przekraczający 40 lat, zatrudni 
od zaraz Komenda Straży Obiektów Portowych 
Uposażenie wg umowy zbiorowej dla pracowni 
ków S.O.P. oraz umundurowanie. Zgłaszać się 
w Za.'ządz’e Portu Gdańsk -  Gdynia, Komenda 
Straży Ob ekMw Dnriowvch w Gdańsku, ul Wały 
Piastowskie. 744-K

GDAŃSK
„ B a jk a “ w e  W rzeszczu — „M ury Ma- 

lap ag i“ , godz. 16, 18 i  20.
„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu — „N ędz­

n icy “ se ria  I, godz. 16, 18 i  20.
„D elfin“ w  O liw ie — „D ziew czyna o  

b ia łych  w łosach“ , godz. 16, 18 i 30.
„M ary n a rz“ w  N. P o rc ie  — „P a n i 

D ery “ , godz. 1* i  20.
GDYNIA
„ A tlan tic“  —. „P rzy sięg a“ , godz. 16,30 

i 19.
„G op lana“  — „D. S.-70 n ie  działa", 

godz. 16, 18 i  20.
„W arszaw a“ — „B ez ad resu " , godz. 

16, 18 1 20.
„F a la “  n a  G rabów ku  — „W esołe k u ­

m oszki z  W indsoru“ , godz. 18 i 20.
„P ro m ie ń “ w  C hylon i — „N a a re ­

n ie" , godz. 18 i  20.
„ N ep tu n “  w  O rłow ie — „W ilcze 

do ły “ , godz. 18 i  20.
SOPOT
„ B a łty k “  — „W ielki k o n ce rt” , godz, 

16.30, 18.30 i 20.30.
„P o lo n ia“ — „M ussorgski” , godz- 

16, 18 1 20.

'R a d i o

DYŹUKY APTEK
od 14 do 20 czerw ca b r.

GDAŃSK: A p teka  n r  1, p rz y  ul. _
Ś w ierczew skiego 35/36 \v śródm ieś- j lok. ‘iśu 5  ‘r " Co-
clu  Ą ptekn n r  1 w e W rzeszczu , d!!len przeg.ląd w ydarzeń  -  lok. 
ul. G runw aidzka 52, A p tek a  n r  e , , J ' &fuzy5 a‘, 1 a k uialności. so.oo -  
7 : K oncert. 20,40 — „S ta tek  N r 1092“ —

PROGRAM ROZGŁOŚNI GD A ^ o K lE J  
n a  środę, 18 czerw ca 1952 r.

5,00 — G dańsk  w ita  słuchaczy. 5,05
— W iad. po ran n e . 5,10 — A ud. dla 
wsi. 5,20 — K oncert. 6,10 —• W szech­
n ica  R adiow a. 6,30 — M uzyka z p ły t. 
6,31 — K o m u n ik a t PIH M  dla ryb ak ó w
— lok. 7,00 — D zienn ik  p o ran n y . 7,15
— M uzyka. 7,20 — P ieśn i radzieck ie . 
7,35 — P ieśn i różnych  narodów . 7,50
— K alen d arz  rad iow y. 7,55 — W iad. 
p o ranne, l i ,40 — K o m u n ik a ty  — lok. 
11,45 — Głos m a ją  k o b ie ty . 12,04 — 
D ziennik . 12,15 — W ieś tańczy  1 śp ie ­
wa. 12,30 — A ud. d la w si. 12,45 — „N a 
sw ojską n u tę “ . 13,15 — K o m u n ik a t 
PIH M  d la  ry b ak ó w  — lok. 13,10 — W ie 
dom ości W ybrzeża — lok . 13,30 — Mu 
zyka. 13,45 — D la k la sy  V—V II. 14,10
— U tw ory  n a  a ltów kę w  w yk. Ja n a  
G ornow skiego. 14,30 — K on cert. 15,10
— „H onor m łodych“ — ode. pow ieści 
P ierw iertcew a. 15,30 — D la św ie tlic  
dziecięcych. 16,00 — W szechnica R a­
diow a. 16,21 — K o n ce rt so listów , 16,40
— A ud. d la  m łodzieży: „P o d  zn ak iem  
Z lo tu "  — lok. 17,00 — W iad. popo łud ­
niow e. 17,05 — P ogad an k a  sportow a. 
17,15 — „S en  nocy le tn ie j“ — m uz. 
M endelssohna. 18,00 — K oncert. 18.30
— W szechnica R adiow a. 10 50 — T ry ­
bu n a  k o resp o n d en ta  — lok. 19,00

4 w  N ow ym  Porcie , ul 
30a 1 A p teka  n r  21 w  O runi, ul.

- Jedności R obotniczej 23.
Cl /N IA : A pteka n r  11, S kw er K oś- j

ciuszki 22 w śródm ieściu , A pteka 
n r  20 w O rłow ie, u l. B ohaterów  
S ta lin g rad u  66 1 A p tek a  n r  10 na 
G rabów ku, ul. C zerw onych K osy­
n ierów  337.

SOPOT: Apteka Bf  1*. Ul. SłałJite 181.

„  l r k u x i v ; c i  v. —  , , o i £ U C A  a n i

! ode. pow ieści Wandy M elcer. 20,59 — 
K o m u n ik a t PIHM dla rybaków  — lok. 
21.00 -  Dziennik 21,20 — Wiad. spo r­
towe. 21,30 — ..Izolowany s t r a jk "  — 
słuchowisko. 2? 15 — IV Międzynaro­
dow y T urn ie j  Szachow y w Między­
zdrojach .  23.00 -  Opera K abale  wskle- 
go ..Rodzina T arasa" . 23,50 — O sta t­
n ie  wiad. 24,00 — K o m u n ik a t PIH M  
dla rybaków  — lok.
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ś w i ę t o  p o k o jo w e j  p r a c y  n a r o d u  r a d z ie c k ie g o

NA WOŁDZE U STOP W NA E K R A N A C H  T R Ó J M I A S T A

W rejonie Kujbyszewa powstaje na Wołdze największa na świę­
cie elektrownia wodna. Będzie ona produkować około 10 miliardów 
kilowatgodzin energii elektrycznej rocznie.

Wody Wołgi nawodnią milion hektarów ziem Zawołża, które 
zaczną dawać dzięki temu niespotykane w tych okolicach plony.

Korespondencja niniejsza ukazuje tok prac na budowie Kujby- 
szewskiej Elektrowni Wodnej.

Ażurowe wieże kafarów, dźwigi 
wieżowe, koparki kroczące, spycha­
cze, mnóstwo samochodów cięża­
rowych nieprzerwanym sznurem 
kursujących po drogach, budynki 
przedsiębiorstw pomocniczych, no­
we osiedla budowniczych — wszy­
stko to składa sie na wspaniałą 
panoramę budowy Kujbyszewskiej 
Elektrowni Wodnej. Teren budowy 
ciągnie się po obu brzegach Woł­
gi na przestrzeni dziesiątków kilo­
metrów.

Budowniczowie elektrowni przy­
gotowywali się przez całą zimę do 
prac wiosennych. Na prawym brze­
gu Wołgi, w.pobliżu Gór Żygulow-

<2zif w ia c ia ,  za.„
...Łączna moc Kujbyszewskiej, Sta 

lingradzkiej, Kachowskiej i Cymlań- 
sluej elektrowni wodnych oraz si­
łowni wodnych nad Głównym Kana­
łem Turkmeńskim wyniesie 4 milio­
ny 220 tysięcy kilowatów. Będą one 
razem wytwarzały w ciągu roku 
22,5 miliarda kilowatgodzin energii 
elektrycznej, co dwudziestokrotnie 
przekracza produkcję wszystkich 
elektrowni wodnych Anglii.

* * *
...Łączna moc nowych radzieckich

skich wzniesiono zimą dwie zapo­
ry: tymczasową, zabezpieczającą 
nadbrzeżną część wykopu pod fun­
damenty gmachu elektrowni oraz 
pierwszy odcinek stałej, zapory wo­
dnej budowanej w korycie Wołgi.

Podstawową część stałej zapory 
stanowi metalowa ściana w kształ­
cie olbrzymiej podkowy długości 
półtora kilometra. Końcami swymi 
zapora głęboko wrzyna się w brzeg. 
Celem zabudowania tej olbrzymiej 
tamy budowniczowie wbili w dno 
rzeki ponad 6 tysięcy ton pali, a 
hydromechanicy namulili na zapo­
rę ziemię. Pracę tę wykonały trzy 
pompy ziemne, m. in. potężna „Sta- 
iingradzka,, 1“. Wydajność jej wy­
nosi 1000 metrów sześciennych na 
godzinę. Na budowę zapory zużyto 
około 2 milionów m. sześć, piasku i 
kamieni.

Tymczasowa tama, zabezpieczają­
ca nadbrzeżną część wykopu przed 
wezbranymi wodami wiosennymi, 
ciągnie się wzdłuż brzegu Wołgi od 
zasadniczej części zapory stałej do 
góry Mogutowęj. Pod ochroną tamy 
koparki wybierają ziemię z wyko­
pu pod fundamenty gmachu elek­
trowni. Usunięto już ponad półto­
ra miliona m. sześć, ziemi.

Na lewym brzegu Wołgi usuwa 
się ziemię z wykopów pod zaporę 
przelewową oraz prowadzi namu-elektrowni wodnych jest czterokrot­

nie większa od mocy wszystkich ist- lanie tamy. Pracują tu pompy zie-
niejących elektrowni wodnych kra­
jów Ameryki Łacińskiej — Argen­
tyny, Boliwii, Brazylii, Venezueli, 
Columbii, Paragwaju, Urugwaju, 
Peru, Chile, Ekwadoru razem wzię­
tych.

*  *  *
...Nowe elektrownie i zbiorniki 

wodne umożliwią irygację i nawod­
nienie przeszło 28 milionów hekta­
rów ziemi. Te nowonawodnione prze 
strzenie dostarczą rocznie 8 milio­
nów ton pszenicy, około 500 tysięcy 
ton ryżu, 6 milionów ton buraka 
cukrowego, 3 miliony ton bawełny. 
Nawodnienie pastwisk umożliwi 
zwiększenie pogłowia bydła roga­
tego i owiec o 11 milionów sztuk. 

* * *
m.Mo« Kujbyszewskiej i Stalin- 

gradzhiej elektrowni wodnych (pra­
wie 4 miliony kilowatów) może za­
stąpię pracę 40 milionów ludzi, co 
róuma się prawie całej ludności 
Wioch, '

mne Nr Nr 319 i 320. Pompa taka 
usuwa z wykopów i namuła na ta­
mę 300 m. sześć, ziemi na godzinę. 
W przeszłości będą tu także praco­
wać potężne pompv ziemne o wy­
dajności 500 do 1000 m. sześć, zie­
mi na godzinę.

Do zimy hydromechanicy muszą 
usunąć z wykopów pod zaporę prze 
lewową 6 milionów m. sześć, ziemi 
i namulić na tamę lewobrzeżną 5 
milionów m. sześć, ziemi.

Ostatnio w lewobrzeżnym rejo­
nie budowlanym rozpoczęto przy­
gotowania do budowy kolei linowej 
przez Wołgę. Zwiąże ona kamienio­
łomy i tereny wydobycia piasku z 
betoniarniami oraz połączy, obiek­
ty budowlane prawego i lewego 
brzegu rzeki. Budowniczowie będą 
musieli wznieść ponad 150 podpór 
wieżowych; jedna z nich stanie w 
korycie Wołgi. Dla jej wzniesienia 
trzeba będzie wysypać na dno rze­
ki 36 tys. m. sześć, kamienia i na­

mulić 13 tys. m. sześć, piasku, wbić 
pale o łącznej wadze 300 ton i zbu. 
dować czternastometrową kolumnę 
żelbetową.

W 1951 roku budowniczowie Kuj­
byszewskiej Elektrowni Wodnej wy­
konali ponad 8 milionów m. sześć, 
robót ziemnych, wybudowali i od­
dali do użytku 70 tys. metrów kwa­
dratowych powierzchni mieszkal­
nej, ułożyli ponad 150 km linii 
kolejowych, zakończyli budowę 
linii wysokiego napięcia o łącz­
nej długości 216 km Itd. Roz­
miary prac budowlano - mon­
tażowych w 1952 r. wzrosną prze­
szło trzykrotnie w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. Rozwinie się rów 
nież budowa podstawowych urzą­
dzeń hydrotechnicznych. Za pomo­
cą maszyn usuniętych zostanie 28 
milionów m. sześć, ziemi. W dru­
giej potowie bieżącego roku roz­
pocznie się betonowanie urządzeń 
elektrowni wodnej i śluzy. W tym 
celu trzeba będzie przede wszystkim 
usunąć z wykopu .pod gmach elek­
trowni dalsze 4,5 mil. m. sześć, zie­
mi i zakończyć wykop pod śluzę 
dolną.

W 1952 r. przewiduje się odda­
nie do eksploatacji dwu zakładów 
remontowo - mechanicznych, dwu 
zakładów remontu samochodów, 
czterech warsztatów remontowo-me- 
chanicznych, czterech baz transpor­
tu samochodowego, dwóch kombina. 
tów tartacznych i Innych przedsię­
biorstw pomocniczych.

W najbliższych miesiącach ro2̂  
poczną produkcję trzy zautomaty­
zowane betoniarnie z urządzeniami 
od mielenia kamieni. Ich produkcja 
dzienna wyniesie około 6 tys. m. 
sześć, betonu. Pracą tych potężnych 
fabryk-automatów kierować będzie 
kilku operatorów za pomocą jednej 
tablicy rozdzielczej.

Na brzegach Wołgi wyrosną no­
we, doskonale wyposażone miaste­
czka i osiedla. W b. r. zakończy się 
budowę instytutu, czterech szkói 
średnich, czterech przedszkoli, 
trzech klubów, dwóch piekarń me­
chanicznych itd.

Olbrzymie zadania, jakie stoją 
przed budowniczymi kujbyszewskie- 
go hydrowęzla zagrzewają ich do 
nowych wysiłków. Załoga wielkiej 
budowy w liście do towarzysza 
Stalina zobowiązała się dołożyć 
wszystkich sił ł umiejętności, by 
przekroczyć plan robót budowlano- 
montażowych.

21 sierpnia br. minie druga 
rocznica uchwały Rady Ministrów 
ZSRR o budowie Kujbyszewskiej 
Elektrowni Wodnej. Załoga posta 
nowłła uczcić tę datę nowymi o- 
siągnięciami produkcyjnymi.

ZA TRZY LATA NA BRZE­
GACH WIELKIEJ ROSYJSKIEJ 
RZEKI WOŁGI ZAPŁONĄ ŚWIA 
TŁA NAJWIĘKSZEJ NA ŚWIĘ­
CIE KUJBYSZEWSKIEJ ELEK­
TROWNI WODNEJ — DZIEŁA 
POKOJOWEJ PRACY NARODU 
RADZIECKIEGO.

Od 16 bm.. wyświetlany jest w kinie „Bałtyk“ w Sopocie wspaniały film 
radziecki „Wielki Koncertzawierający fragmenty wielu słynnych oper

i baletów.

e t o s  s j p © f f r o u r
Bcazsas

Na pśłkach księgarskich

Noiua interesująca powieść
'  F R Y D E R Y K A  W O L F A

Wydana ostatnio w przekładzie 
polskim powieść Fryderyka Wolfa 
— „Pogranicze“ należy do najlep­
szych utworów tego znakomitego 
współczesnego dramaturga niemiec 
k:ego. Poświęcona ona jest bohater­
skiej walce komunistów niemiec­
kich z reżimem hitlerowskim. Wolf 
ma za sobą wieloletnią przeszłość 
aktywnego członka Komunistycznej 
Partii Niemiec.

Akcja „Pogranicza“ toczy się na 
’granicy niemiecko - sudeck^j, w 
dużej wsi, położonej na terytorium 
Czechosłowacji. Jest rok 1938. Kli­
ka hitlerowska szykuje się do zbó­
jeckiej agresji przeciw Czechoslowa 
cjl. Naród niemiećki jest sterroryzo­
wany przez hitlerowskich zbrodnia­
rzy. Jedynie komuniści niemieccy, 
mimo najokrutniejszych prześlado­
wań, rjie składają bron!, lecz z po­
dziwu godnym bohaterstwem kon­
tynuują walkę o wolność swego na­
rodu.

W św ie tn ie  skom ponow anej ek s­
p o zy c ji pow ieści, a u to r  w prow adzaj 
n as w środow isko k o m u n is tó w ,; 
k tó rzy  n a  pogran iczu  ezechosłow ac- i 
k im  p row adza tru d n ą  i n iebezpiecz- i 
n ą  w alkę  z h itle ro w sk a  bestią . Jed - j 
n y m  z n ich  Jest b o h a te r  pow ieści — 
ro b o tn ik  - em ig ran t H ans Doli, w ier 
n y  i o fia rn y  członek KPD . Doili 
zm ien ia  nazw isko, osied la  się w po- ; 
g ran iczn e j w iosce i z b o h a te rstw em  i 
w y k o n u je  pow ierzone mu przez p a r  i 
tię  obow iązki.

H itlerow cy  rów nież  dzia ła ją . P rz y  1 
go to w u jąc  zabór Sudetów  i n a ja z d , 
n a  C zechosłow ację, n asy ła ją  n a  po- 
g ran iczę  w ielu agen tów . Je d n y m  z i 
n ich  je s t gestapow iec Iłó p p k e , po -j 
d a jący  się za sp rzedaw cę m ed y k a- j 
m entów . K óppke p rzeb y w a w te j  j 
sam ej w si co Doli, węszy, trop i, Ju- j 
dzi i p row adzi robo tę  h itle ro w sk ą , j

„P o g ran icze“ , k tó re  w o ryg inale  
nosi ty tu i:  „Z w ei an d ar G renze“ , | 
czyli „D w aj n a  p o g ran iczu “ , je s t w j 
ogó lnym  zarysie  h is to r ią  trw ająceg o  
p rzez  k ilk a  m iesięcy  p o jed y n k u  m ię 
dzy ty m i dw om a: D oiłem  i KBp- 
p kem . P o je d y n e k  m a p rzeb ieg  ty m  
b a rd z ie j n iezw y k ły  i  d ram aty czn y , 
to obaj p rzeciw n icy  — do o sta tn ie j 
n iem a l chw ili — w alczą zam askow a­

n i; zam askow ani w obec siebie i o- 
toczenia.
Podobnie jak w innych swych po­

wieściach tak i w tej książce Wolf 
daje zróżnicowany przekrój społe­
czeństwa. Występują w niej z jed­
nej strony robotnicy, prowadzący 
śmiałą I nieustępliwą walkę z wy­
zyskiem kapitalistów oraz chłopi. Z 
drugiej strony fabrykanci sudeccy, 
faszyści i agenci nazistowscy.

Umiejętne pokazanie duchowego 
wzrostu człowieka w walce o spra­
wę wolności, rewolucyjna bojowość 
I poczucie proletariackiego interna­
cjonalizmu, oto zespół ideowych wa 
torów „Pogranicza“, które — w po­
łączeniu z beletrystycznymi zaleta­
mi pióra Wolfa — czynią z tej po­
wieści wyjątkowo cenną i interesu­
jącą książkę.

B D

S w ię io  K u l t u r y  F iz y c z n e j  
radosną manifestacją młodzieży przed Zlotem

Tylko 4 dni dzieli nas od święta 
Kultury Fizycznej, jakie w całym 
kraju obchodzone będzie w niedzie­
lę, 22 czerwca.

Co 2 lata (w latach parzystych) ca 
ły ruch sportowy w Polsce demon­
struje swój dorobek na świętach kul 
kach i gminach odbywają się póka- 
zy I zawody, na których młodzież 
i starsi prezentują swe osiągnięcia 
na polu wychowania fizycznego i 
sportu.

Tegoroczne święto posiada szcze­
gólnie uroczysty charakter, odbywa 
się ono w chwili, gdy cała młodzież 
polska przygotowuje się do wielkie 
go wydarzenia, jakim stanie się Zlot 
Młodych Przodowników — Budowni 
czych Polski Ludowej w Warszawie 
(20 — 22 lipca br.).

Program święta przedstawia się 
bardzo atrakcyjnie. Szczególnie 
szkolnictwo podstawowe, średnie i 
zawodowe mieć będzie wiele powo­
dów do dumy. Tegoż dnia na sta­
dionie Budowlanych we Wrzeszczu, 
odbędą się w skali wojewódzkiej cen 
tralne pokazy w gimnastyce zbioro­
wej, w których wystąpią kilkuset­
osobowe zespoły.

Obok pokazów gimnastyki i tań­
ca odbędą się zawody kolarskie o- 
raz wielobój na SPO. Również w in 
nych dyscyplinach sportu przepro­
wadzone będą atrakcyjne zawody. 
Wyniki osiągnięte na Święcie Kul­
tury Fizycznej posiadać będą szcze­
gólną wartość, gdyż ich zwycięzcy 
w nagrodę uczestniczyć będą w 
Zlocie warszawskim.

Ostatnie dni przed Świętem Kul 
tury Fizycznej będzie cechować 
wzmożone tempo prac organizacyj­
nych, przygotowanie pokazów gim­
nastycznych, przygotowanie imprez 
i pokazow sportowych oraz trenin­
gów, których^celem będzie przyspo 
sobienie szerokich mas sportowców 
do zdobywania norm na SPO.

Wszystkie komórki sportowe jak 
i poszczególni sportowcy winni prze 
prowadzić szeroką akcję propagan 
dową wokół haseł, pod jakimi od­

bywa się tegoroczne Święto Kultury 
Fizycznej. Szczególnie wiele mają 
tu do zrobienia aktywiści młodzie­
żowi, gdyż Święto Kultury Fizycz­
nej będzie wielką próbą przedzloto 
wą.

Członkowie kół sportowych przy 
zakładach pracy, szkolnych kół spor 
towych, ludowych kół sportowych 
oraz AZS, Gwardii i Wojska, po­
winni wykonać zadania, jakie sto­
ją przed nimi w zWiązku z najlep­
szym przygotowaniem Święta Kul­
tury Fizycznej.

POLSKA GRA Z FRANCJA
w piłkarskim turnieju olimpijskim
HELSINKI PAP. 16 bm. odbyło

się w Helsinkach losowanie olimpij 
skiego turnieju piłki nożnej, do któ 
rego zgłosiło się 27 państw.

Przed właściwym turniejem odbę 
dą się spotkania eliminacyjne, któ­
re wyłonią 11 państw. Ponadto do 
turnieju olimpijskiego zakwalifiko­
wały się bez walki Antyle Holen­
derskie, Niemcy zach., Turcja oraz 
Szwecja i Finlandia.

W grach eliminacyjnych wyloso­
wano następujące spotkania: Holan 
dia — Brazylia, USA — Włochy, 
Egipt — Chile, Bułgaria — ZSRR, 
Jugosławia — Indie, Norwegia — 
Meksyk, Dania — Grecja, Rumunia 
— Węgry, Luxemburg — W. Bry­
tania, Austria — Saara, Polska — 
Francja.

Przed 99g9nSiam B Moirjro««

Żeglarze Wybrzeża przygotowują się
D O  M ISTR ZO STW  P O L S K I

Wielkim wydarzeniem dla młodego żeglarstwa polskiego będą 
organizowane w roku bieżącym I ogólnokrajowe mistrzostwa żeglar­
skie dla jednostek morskich i śródlądowych Regaty morskie odbędą 
się na Zatoce Gdańskiej w końcu sierpnia br., mistrzostwa żeglarskie 
ala jednostek śródlądowych rozpoczną się z początkiem września 
w Giżycku, na jeziorach mazurskich. Reprezentacje żeglarskie na 
ogólnopolskie mistrzostwa morskie wyłonione zostaną na regatach 
okręgowych, organizowanych w ramach „Dni Morza“ w czasie od 
22 do 26 bm.
I uż od szeregu dni we wszyst-

' f  k>ch morskich ośrodkach spor­
tów wodnych, żeglarze przygoto­
wują w gorączkowym tempie swoje 
jednostki do regat.

Na basenie Ligi Morskiej w Gdy­
ni panuje ożywiony ruch. Na jach­
tach, które zostały już spuszczone 
na wodę uwijają się żeglarze przy 
pracy.

Sprzyjająca pogoda zgromadziła
dzis;aj około tOO miłośników spor-

Żeglarstwo to nie tylko emocjonujący piękny sport, to zarazem pierwszy krok przygotowawczy do pracy
na morzu.

tu żeglarskiego. Starają słę oni wy­
korzystać każdą chwilę, by nale­
życie przygotować swoje jednostki 
do startu. Szczególnie przejęci są 
pracą najmłodsi adepci sportu że­
glarskiego.

Marcin Jażdżewski, uczeń 10 kla­
sy szkoły podstawowej w Gdyni, 
który wraz z kolegami klaruje oli­
nowanie niedawno założonego ma­
sztu na „Saturnie", dumny jest z 
wykonywanej pracy.

— M istrzostw a żeg la rsk ie  będą  dla 
n as w ielk im  p rzeżyciem  — m ów i 
Jażdżew sk i — I d la tego  w szyscy  sta  
ra m y  się Jak  n a jle p ie j i  ja k  n a js ta ­
ra n n ie j p rzygo tow ać nasze  jach ty , 
ab y  m ogły  n ależycie  zdać  egzam in 
w czasie zaw odów .

Kierownik ośrodka kpt. Morzycki 
informuje nas, że wszyscy członko­
wie ośrodka morskiego przy gdyń­
skim oddziale Ligi Morskiej, zobo­
wiązali się dla podkreślenia swej 
więzi ze Złotem Młodych Przodow­
ników, przygotować we własnym 
zakresie swe jednostki do sezonu. 
Zobowiązanie to przyniesie państwu 
ludowemu poważne oszczędności.

Wśród pracujących zwraca na sie­
bie uwagę energiczna sylwetka ster 
nika Rojewskiego, który wraz z ca­
łą załogą „Artemisu“ pomaga swym 
młodszym kolegom.

Przy wszystkich jachtach widać 
żwawą krzątaninę. Jedni skrobią 
nadbudówki, przed pociągnięciem 
ich minią, Inni cegiełkują pokła­
dy, sprawdzają olinowanie i żagl* 
oraz wymieniają zużyte liny i sta­
lówki.

Na nabrzeżu kilka kadłubów ,'ach 
tów znajduje się jeszcze w sanlcach. 
Przy jednym z nich pracują żegla­
rze, opukując młotkami rdzę.

— Ta praca należy do najcięż­
szych mówi kpt. Morzycki — 
Niestety, ośrodek nasz nie dyspo­
nuje jeszcze piaskownicą do oczysz­
czania kadłubów, której zastosowa­
nie znacznie skróciłoby czas wyko­
nywanej pracy. Nie jest to zresztą 
jedyna nasza bolączka — clągn’? 
dalej nasz rozmówca — bardziej 
utrudnia nam pracę zniszczony falo 
chroń, którego GUM dotychczas 
jeszcze nie naprawił. Podczas silne­
go wiatru fale wdzierają się przez 
wyrwy falochronu i jednostki na­
sze są narażone na uszkodzenie.

Dużym bodźcem, który pobudza 
naszych żeglarzy do wytężonej pra 
cy przygotowawczej jest też zapro­
szenie, jakie wpłynęło niedawno od 
sportowców z NRD, do wzięcia 0- 
dziaiu w wielkich regatach żeglar­
skich z okazji „Tygodnia Bałtyckie­
go“ (Ostsee - Woche).

Prawdopodobnie, na zawodach 
tych żeglarstwo polskie będzie re­
prezentowane. Do NRD pojadą za­
łogi tych jachtów, które w czasie 
mistrzostw Polski spiszą się naj­
lepiej podczas I ogólnokrajowych 
mistrzostw żeglarskich.

Warto w;ęc popracować, by m°c 
dostąpić tego zaszczytu. (Ad.).
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